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KULTURY I SZTUKI 





nym 


filmowcom. Nagrody | 


kumentaliści 


Ill stopnia 


mi Ill stopnia. 


Wśród nagrodzonych w dziedzinie teatru 
jest wielu naszych dobrych znajomych z du- 
stopnia 
Dmochowski, 
Władysław Hańcza, Gustaw Holoubek, 
Andrzej Łapicki i Jan Świderski; nagrodę 
Jadwiga Andrzejewska; na- 


zego i małego ekranu. Nagrody | 
otrzymali m.in. Mariusz 


I| stopnia 


grodę III stopnia Józef Para. 


ODZNACZENIA DLA 


PRACOWNIKÓW PRASY 


Wiele odznaczeń państwowych przyznano 
w przeddzień 22 lipca pracownikom prasy, 
ksiązki i radia. Wśród odznaczonych Krzyzem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski jest 
Barbara Żakowa, dyrektor Krajowego Wy- 
dawnictwa Czasopism RSW „„Książka—Prasa 
Ruch”, wydającego m.in. nasz tygodnik 





SZEŚĆDZIESIĄT ZDJĘĆ Z WOJENNEGO FINAŁU 


Tadeusz Somogi. «aktor warszawskiego 
teatru „Komedia znany takze z wielu cha 
rakterystycznych epizodów filmowych 
jest w szczególny sposób współtwórcą 
nowego filmu dokumentalnego rez. Je 
rzego Ziarnika „W szczęku oręza nie 
milkną muzy” 

Rezyser Jerzy Ziarnik, przegląda 
jąc zbiór zdjęć frontowych Józefa Ry 
bickiego, który w czasie wojny był foto 
reporterem IV Dywizji WP, znalazł wiele 


moich zdjęć z tego okresu mów: Ta 
deusz Somogi Zainteresował się 
nimi, poprosi o opowiedzenie mojej 


wojennej histori Powstała z tego na 
pisana na konkurs nowela filmowa, która 
posłużyła jako podstawa scenariusza 
I w ten oto sposób przezylem raz jeszcze 
tamten romantyczny i niezwykły rok 


który zadecydował o moich losach 
Mialem osiemnaście lat. kiedy wstą 
piłem do wojska, w marcu 1944 r 


Wkrótce dostałem skierowanie do oficer 
skiej szkoły lotniczej — a było to w Su 
mach, gdzie formowała się IV Dywizja 
i byłem na najlepszej drodze do kariery 
wojskowej albo nagrobka z napisem 
poległ na polu chwały gdy nagle 
otrzymałem rozkaz. mianujący mnie akto 
rem dywizyjnego teatru Dziś brzmi to 
zabawne. ale wtedy tak się to odbywało. 
Spotkałem w Sumach dwóch kolegów 


gimnazjalnych, z którymi śpiewałem 
w szkolnym zespole rewelersów. Po 
zajęciach siadaliśmy sobie z gitarą 


i śpiewaliśmy Dowództwo postanowiło 
zrobić użytek z naszych umiejętności 
Wpadłem we wściekłość: zamiast 


Rez Jerzy Ziarnik i Tadeusz Somogi 





NAGRODY MINISTRA 


Nagrody Ministra Kultury i Sztuki w dziedzinie 
filmu przyznano w tym roku ośmiu zasłuzo- 
stopnia przy- 
padły rezyserom Janowi Rybkowskiemu 
za serial telewizyjny „CHŁOPI” oraz Ewie 
i Czesławowi Peteliskim za „KOPERNI- 
KA”, który zdobył takze nagrodę na festiwalu 
w Moskwie. Pozostale nagrody uzyskali do- 
reżyser Krystyna Gryczełow- 
ska i operator Leszek Krzyżański nagrodę 
Il stopnia, reżyser Jerzy Ziarnik nagrodę 
za całokształt twórczości 
różniono takze dwu operatorów, Stanisława 
Lotha i Witolda Sobocińskiego nagroda- 


Wy 


Jan Rybkowski na planie .. Chłopów 


Ewa | Czeslaw Petelscy 


lotnikiem mam zostać aktorem! Ale roz 
kaz był rozkazem i tak się zaczęła moja 
przygoda ze sceną. Co moze znaczyć 
teatr dla zmordowanych. zyjących w 
ciągłym napięciu zołnierzy frontowych 
przekonałem się dopiero pod Warszawą 
gdzie staliśmy dłuzszy czas na prawym 
brzegu Wisły. To wtedy właśnie, podczas 
koncertu w Jabłonnie. zdarzył się ten 
znamienny wypadek: w ścianę na wpół 
zburzonej szkoły, w której występowali 
śmy. uderzył pocisk. I nikt nawet nie 
drgnął ani słuchacze, ani my. Przed 
stawienie toczyło się dalej. jakby nic 
się nie stało. Ale naprawdę przestałem 
załować, ze jestem aktorem dopiero 
w Kołobrzegu. Tam zetknąłem się w pełni 
z koszmarem wojny. Rozkazem ówczesne 
go majora. obecnie generała Józefa 
Urbanowicza. który jako zastępca do 
wódcy dywizji do spraw politycznych 
opiekował się, bardzo skutecznie, na 
szym zespołem, zostaliśmy odkomende 
rowami do zbierania rannych z pola 
walki. Walki o Kołobrzeg były straszne. 
Najadłem się wtedy strachu. Ale naj- 
większe wrażenie zrobili na mnie ranni, 
do których przyjezdzaliśmy z występami 
Jakże oni nas słuchali! Bywało i tak, ze 
prosili o zapisanie tekstów przez nas 
śpiewanych na opatrunkach gipsowych 
aby dłuzej trwało wspomnienie. 

Wielkim powodzeniem cieszył się wte 
dy duet Prutkowskiego .„Janek i Katia 
Ruska wintowka z polskim karabinem 

tez Prutkowskiego, opera -buffo „Sąd 
Jurandota, a takze pantomima „Wesoły 
pomnik” w wykonaniu niezapomnianego 
Tadeusza Zabawy, który zawsze wywo 
ływał na widowni huragan tak potrzeb 
nego zołnierzom śmiechu. Zdobycie tych 
tekstów było zasługą mjr. Urbanowicza, 
który wiadomymi tylko sobie sposobami 
ściągnął je z | Dywizji My zaczynaliśmy 
sktomniutko od przedwojennych 
mozolnie przypominanych sobie piose 
nek 

Wiele minęło lat od tamtych wyda 
rzeń, ich bohaterowie wyglądają inaczej 
Na szczęście jest dużo zdjęć. W filmie 
gra” ich sześćdziesiąt. Często powta 
rza się na nich... bryczka. Był to mój po 
mysł. Będąc wielkim miłośnikiem koni 
zaproponowałem, aby „przesiąść się” 
na bryczki, którymi latwiej było dojechać 
po drogach. przez które nie przebrnąłby 
samochód. Wywoływało to nieraz za 
bawne sytuacje kiedyś. nie mając 
gdzie postawić na noc konia (byliśmy 

















Wiosna 1945 r 


wtedy w mieście) musiałem go wpro 
wadzić na pierwsze piętro. | mądre ko 
nisko wlazło. 

Film obejmuje okres do końca wojny. 
który nas zastał nad Łabą. Dla mnie jednak 
cała ta historia miała dalszy ciąg. Miałem 
iść na medycynę zamiast tego posze 
dłem do szkoły aktorskiej. prowadzonej 
przez Strachockiego, znakomitego akto 
ra dziś juz niezyjącego. Od jej ukończenia 
gram bez przerwy w teatrze i często 
zdradzam teatr dla kina. Bralem udzial 
w realizacji trzydziestu filmów. Pierwszą 
rolę dostałem w „Mieście nieujarzmio 
nym”, a w „Jarzębinie czerwonej” byłem 
jedynym aktorem. który walki o Koło- 
brzeg znał z autopsji 

Rozmawiała 





mir Józet Urbanowicz (w środku) : Tadeusz Somogi (z prawej) . 







































































ŁÓDŹ CZEKA 
NA SWOJĄ SAGĘ 


Łódzki „Głos Robotniczy” zainicjował 
dyskusję pod hasłem „Jaki ma być film 
o Łodzi?”. To miasto o bogatych tra- 
dycjach robotniczych i przemysłowych 
nie doczekało się jeszcze swojej filmowej 
biografii, która spełniłaby podobną rolę, 
co „Perła w koronie” reż. Kutza w sto- 
sunku do Śląska 

Nieprzypadkowo zatem właśnie Ka- 
zimierz Kutz był pierwszym z twórców, 
którego wypowiedź zamieścił „Głos 
Robotniczy. inaugurując niejako dy 
skusję, w której ma wziąć udział wielu 
działaczy i pracowników kultury. Dy 
skusja jest otwarta dla wszystkich. 
którzy zainteresowani utrwaleniem 
tradycji Łodzi i ziemi łódzkiej 

Przy tej okazji wypłynęła ponownie 
sprawa powołania Zespołu Filmowego 
„Łódź”, którego utworzenie postulował 
już od dłuzszego czasu „Głos Robotni 
czy 











HENRYK MOCEK 
DYREKTOREM 
FILMOTEKI POLSKIEJ 


Stanowisko dyrektora Filmoteki Pol 
skiej objął w lipcu mgr Henryk Mocek 
b. dyrektor Centrali Wynajmu Filmów 
1 długoletni dyrektor krakowskich festi- 
wali filmów krótkometrazowych 


poza Y. żę 


Na okładce: 


Rik 


Katarzyna 
Kaczmarek 








W cyklu „Twój współcze- 
sny” próbujemy zastano- 
wiać się nad istotnymi 


problemami społecznymi 
i cywilizacyjnymi Polski 
lat siedemdziesiątych i 
konfrontować je z ob- 
razem rzeczywistości, re- 
jestrowanym przez film. 
Dziś wypowiedź krytyka 
literackiego i publicysty, 
Wacława Sadkowskiego. 


ie ma co udawać: kon- 

takt z filmem, myślę 

o tym pierwszym kon- 

takcie z filmem nie- 
omal u zarania życia ludzkiego, 
dokonuje się pod wpływem 
bodźców nie nazbyt wysublimo- 
wanych: prowadzi doń po pro- 
stu pragnienie zabawy. I ten 
motyw tkwi w kinomanie po 
kraniec dni jego, choćby go nie 
wiem jak konspirować i prze- 
twarzać. U znacznej części wi- 
dzów kinowych nie podlega 
zresztą żadnym przetworzeniom, 
jest nagi, otwarty i szczery: tłu- 


-.w teatrze wyszędłbym po pierwszym akcie... 
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fryz 


WACŁAW SADKOWSKI 


Wokół tęsknot 
nie spełnionych 


my cisnące się do kinoteatrów 
pod wszystkimi szerokościami 
i długościami geograficznymi 
jednoczy wspólna potrzeba roz- 
rywki. I pewnie jest tu jakaś róż- 
nica w stosunku do motywów 
skłaniających ludzi ku lekturze: 
pierwszy kontakt z alfabetem, 
ze słowem zapisanym, utrwalo- 
nym w postaci wizualnej, ma 
jednak charakter par excellence 
poznawczy, jest w ogóle jednym 
z najpoważniejszych doświad- 
czeń intelektualnych w rozwoju 
umysłowym człowieka. Zaba- 
wowe funkcje lektury rozwijają 
się dopiero później (na ogół w 
okresie chłopięcej fascynacji po- 
wieścią indiańską, czy też mło- 
dzieżowej — kryminalną), i to 
bynajmniej nie u wszystkich - 

stąd zresztą „wtórny analfabe- 
tyzm” lub stadia pokrewne u 
tych, którzy kontentują się samą 
rozrywką, dziś najczęściej wi- 
zualną właśnie, stąd lamenty nad 
schyłkiem „cywilizacji gutenber- 
gowskiej”. 





Skąd ten wywód i całe to roz- 
różnienie bodźców i motywów 
pierwotnych, skłaniających do 
zainteresowania się sztuką ? Sztu- 


ką kamery — i sztuką słowa? 
Cóż, wyznać trzeba, iż przede 


wszystkim z chęci znalezienia : 


usprawiedliwień dla daleko po- 
suniętej wyrozumiałości okazy- 
wanej filmowi — w porównaniu 
ze sposobem traktowania innych 
dziedzin sztuki. Oto i przykład 
najnowszy:  wysiedziałem do 
końca na filmie Skolimowskiego 
„Król, dama, walet”, ba! — 
podśmiewałem się wręcz chwi- 
lami, a przecież równie wtórnej, 
wypranej z ambicji artystycznych 
książki po prostu nie przeczy- 
tałbym, w teatrze zaś wyszedł- 
bym po pierwszym akcie z każ- 
dej takiej bulwarowej komedyjki. 


Stąd wypowiedź moja będzie 
miała charakter ekstremistycz- 
no-somooskarżycielski. Nie po- 
trafiłbym powiedzieć, jakich to 
problemów znanych z życia czy 
literatury, trapiących śŚwiado- 
mość człowieka współczesnego 
nie podjęła twórczość filmowa 
skłaniałbym się raczej do prze- 
konania, że nie podjęła w ogóle 
żadnych, lub nieomal żadnych 
problemów godnych tradycji Pu- 
dowkina czy Eisensteina. Na 
palcach jednej ręki zdołałbym 


zliczyć te filmy z ostatnich lat, 
które w integralnie filmowy spo- 
sób mówiły o sprawach, o któ- 
rych mówienie pojęciowe bywa 
utrudnione lub niemożliwe. Wy- 
mieniłbym „Andrieja Rublowa” 
Tarkowskiego wstrząsający 
film o sile i geniuszu człowie- 


czeństwa. ..Viva la muerte!” 
Arrabala najostrzejszy jaki 
znam protest przeciw miesz- 


czańskiej stęchliźnie. ..Zabriskie 
Point” Antonioniego film o 
niemożności zaakceptowania za- 
stanych Form tego/ mieszczań- 
skiego świata. może jeszcze „„Per- 
sonę' (i chyba wcześniejsze 
„Milczenie”) Bergmana — rzecz 
o zagubieniu wspólnego języka, 
jednego z głównych spoiw czło- 
wieczeństwa. Myślę, że tych 
kilka filmów mówi o sprawach, 
bez zrozumienia których nie 
można pojąć świata współcze- 
snego i mówi w sposób, który 
z kolei uniemożliwia zrozumie- 
nie pełne tych problemów bez 
wniknięcia w myśl artystyczną 
tych dzieł. Są to filmy koniecz- 
ne i niezastąpione, cała wła- 
ściwie reszta światowej produkcji 
filmowej nie ma tego charakteru 
koniecznej jedyności. 


„Król, dama. walet”, reż. Jerzy Skolimowski 





azię 


















MISSA 






JURY 
VIII MIĘDZYNARODOWEGO 
FESTIWALU FILMOWEGO 
POD PRZEWODNICTWEM 
SIERGIEJA BONDARCZUKA 
PRZYZNAŁO NAGRODY 
NASTĘPUJĄCYM FILMOM: 


ZŁOTE MEDALE: „To słodkie sło- 
wo — wolność”, reż. Vytautas 







(USA) oraz „Miłoś: 
Stajkow (Bułgari 


„ reż. Ludmił 
















SPECJALNE 





MEDALE JURY: 
„ Stipe Delić (Ju- 
„Te lata”, reż. Felipe 

Casals (Meksyk), oraz „Zabój- 
stwo Matteottiego”, reż. Fiore- 
stano Vancini (Włochy). 





SREBRNE MEDALE: „Porwanie”, 
reż. Yves Boisset (Francja), „Ko- 
pernik”, reż. Ewa i Czesław Pe- 
telscy (Polska), oraz „Fotografia”, 
reż. Pśl Zolnay (Węgry). 











MEDAL ZA NAJLEPSZĄ ROLĘ KO- 
BIECĄ: Tra Giang za rolę w fil- 
mie „17 równoleżnik-noce i dnie” 
(DRW) i Ingrid Vardund za 
filmie „Małżeństwo Liny 
Sigbórn Holmeakk (Norwegi 

















MEDAL ZA NAJLEPSZĄ ROLĘ 
th KĄ: Sergio Corrieri u 
„Człowiek z Mi 









a rolę w filmie „Sa- 
reż. Riezo Czcheidze 














DYPLOMY HONOROWE: „Dni 
zdrady”, reż. Otakar Vavra (CSRS), 
„Dom, kochany dom”, reż. Benoit 
Lamy (Belgia), „Sadzoni reż. 
Riezo Czcheidze (ZSRR), „Tuki- 
-Buki"', reż. Dżibrił Diop (Senegal), 
„Wybuch”, reż. Mircea Dragan 
(Rumunia). 












NAGRODY KONKURSU 
FILMÓW DLA DZIECI: 






Jury pod przewodnictwem Sier- 
gieja Michałkowa przyznało nagro- 
dy następującym filmom: 



















ZŁOTY MEDAL: „Pinocchio”, reż 
Luigi Comencini (Włochy). 













SREBRNE MEDALE: 
przecinek”, reż 
itta (ZSRR), .„T. 
ny chłopak 
er (Polska), 
reż. Bahram Beyzaii (Ir: 


„Kropka, 
a. 
okrut- 


















BRĄZOWE MEDALE: „Veronica”, 
reż. Elisabeta Bostan (Rumunia), 
„Sześć niedźwiedzi i klown Ce- 
bulka”, reż. Oldrich Lipsky (CSRS). 





NAGRODY KONKURSU 
FILMÓW DOKUMENTALNYCH: 









GŁÓWNE NAGRODY DLA FiL- 
MÓW NAUKOWYCH: „Czer- 
wone słońce” reż. L. 
noff, Birthe i Bent Barfod ( 
oraz „Podwodne prądy” 











DYPLOMY HONO sdrtkę „Pracz- 





reż. Pravosiav 
(CSRS), „Sołć 
(USA), „C| 
reż. Antonio Otto 









(Chile). 





GŁÓWNE NAGRODY DLA FIL- 
DOKUMENTALNYCH": 









(Włochy), „Smutne złoto”, reż. 
Luis Alfredo Sanches (Kolumbia) 
i „Droga na Czong Son”, reż. To 
Quong (DRW). 


MIĘDZY 
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OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 





A więc dwa Srebrne Medale. Dla 
filmu „Kopernik” Petelskich, a w 
konkursie filmów  dziecięco-mło- 
dzieżowych dla filmu Janusza Na- 
sfetera „Ten okrutny, nikczemny 
chłopak”. Myślę, że to sukces. 
Wszak to największy festiwal, kon- 
kurencja silna, najdłuższa kolejka 
po nagrody i niełatwo w niej zna- 
leźć miejsce na samym początku. 
Z moich typów przypominam 
poprzednią korespondencję — do 
wąskiej czołówki złotych laureatów 
dostał się film bułgarski „Miłość”, 
wydaje się jednak, że trafił o jedno 
oczko za wysoko. Złoty Medal 
otrzymał wyświetlany już w drugim 
tygodniu festiwalu film _ radziecki 
Vytautasa Żalakevićiusa „To słodkie 
słowo — wolność”. Stanley Kramer 


został nagrodzony bardziej chyba 
za całokształt pracy niż za ostatnie 
przedstawione dzieło. 


Laureaci, których 
jeszcze nie znamy 


Kramer osobiście zaprezentował 
swój film „Taka jest Oklahoma”. 
Grzmot oklasków powitał amery- 
kańskiego twórcę, ale kredyt zau- 
fania do jego filmu okazał się nieco 
za wysoki. „Oklahoma” jest pro- 
duktem standardowym, fajnym ame- 
rykańskim kinem do oglądania, za- 
grana przez artystów jak trzeba, 
z temperamentem, to się lubi. Poza 
wszystkim, to zresztą antylegenda 


„To słodkie słowo — wolność”, reż. Vytautas Żalakevićius 


pionierów kapitalizmu; nowa cywi- 
lizacja rodzi się w błocie i totalnym 
terrorze, ziemia rzyga naftą, ludzie 
krwią, to już nawet nie wilcze prawa, 
ale po prostu bezprawie doskonałe. 
Wzajemne pożeranie się w imię 
byznesu. Byznes dzieli i łączy, 
zmienia i upraszcza najbardziej skom- 
plikowane układy. Anegdotę filmu 
wplótł Kramer w schemat westernu. 
Schemat ten jednak nie wytrzymuje 
próby dość ambitnej problematyki 
i w wyniku kolizji tej problematyki 
z przyjętą na jej użytek konwencją 
powstaje „nowa wartość” — nie 
najwyższej, niestety, klasy. Czegoś 
u Kramera tym razem za dużo, cze- 
goś za mało. Coś tu w końcu z pe- 
trochemiczno-pirotechnicznej ope- 
retki. 





„Sutjeska”, reż. Stipe Delić 


Akcja filmu radzieckiego rozgry- 
wa się w kraju, którego nie ma, ale 
gdyby był, to w Ameryce Łacińskiej. 
Wystrój filmu latynoski i specyficzne 
problemy latynoskiej rewolucji. Mło- 
de małżeństwo zakłada sklepik tuż 
przy bramie wielkiego więzienia. 
Na zapleczu sklepu rozpoczyna się 
przebijanie tunelu, który ma przy- 
nieść wolność komunistycznemu 
senatorowi i jego towarzyszom. 
Sytuacja wyjściowa i wszelkie z niej 
płynące konsekwencje są znako- 
mite. Maria i Francisco muszą, dla 
dobra sprawy, pozyskać zaufanie 
swojej klienteli, składającej się głów- 
nie z członków załogi straży wię- 
ziennej. Zaufanie — to mało. Po- 
między młodymi rewolucjonistami 
a przedstawicielami reżimu zawią- 
zuje się nawet nić paradoksalnej 
przyjaźni, dzięki której jednak nawet 
donosy i prowokacje nie prowadzą 
do dekonspiracji. Żalakevićius unika 
wielu niebezpieczeństw tematu 
i anegdoty — jego łaciński kraj jest 
autentyczny i wiarygodny, auten- 
tyczny wydaje się też klimat rewo- 
lucji latynoskiej. Bezbłędnie roz- 
wija się zasadniczy dla filmu — 
wątek wallenrodyczny. Ale Żala- 
kevićius chciał swoim filmem za 
dużo opowiedzieć, więc zrobił dwie 
serie. Z kolei — do dwóch serii nie 
zgromadził dość materiału, może 
stąd w drugim planie powracają po 
kilkakroć motywy mało znaczące, 
hamujące nurt narracji. Twórcy za- 
brakło po prostu dyscypliny arty- 
stycznej — owej wewnętrznej siły 
przekonywania samego siebie, że 
z czegoś można zrezygnować albo 
wręcz należy. 


Próba kina — 
dwa bieguny 


Oto drugie na tym festiwalu spot- 
kanie z Richardem Burtonem, tym 
razem w roli, o której sam aktor po- 
wiedział, że jest „najbardziej odpo- 
wiedzialna w jego życiu”. Jugo- 
słowiański film „Sutjeska” reż. Sti- 
pe Delicia odtwarza przebieg wy- 
padków związanych z hitlerowskim 
planem likwidacji partyzantów Tita 
w roku 1943. Działalność Tita (to 
właśnie rola Burtona) i jego żoł- 
nierzy już od dwóch lat wiązała 
olbrzymie siły niemieckie na Bał- 


kanach, fiihrer osobiście nakazuje 
ostateczną rozprawę z komunistami 
jugosłowiańskimi. Dwudziestoty- 
sięczny oddział Tita zostaje więc 
otoczony potrójnym pierścieniem 
uzbrojonych po zęby Niemców: 
120 tysięcy ludzi, broń pancerna, 
artyleria i myśliwce bombardujące. 
Nad maleńką, górską rzeką Sutjeska 
ważą się losy jugosłowiańskiego 
ruchu oporu. Film robi niesamowite 
wrażenie, bo to bardziej masakra 
niż walka, bo — zdaje się — więcej 
tu rannych niż walczących, więcej 
martwych niż żywych. Partyzanci 
przebijają się, jest to sukces mili- 
tarny, ewakuują swoich rannych — 
to wielki sukces moralny. Jak w 
każdym niemal superfilmie jest i w 
„Sutjesce” trochę kiksów tam, gdzie 


„Fotografia”, reż. Pól Zolnay 





dochodzą do głosu motywy kame- 
ralne, ale w sumie to bardzo dobre 
kino faktów i emocji, kino, które 
partyzanckiej legendzie przydaje 
cech wielkiej epopei. 

W grupie filmów rekonstrukcyj- 
nych „Sutjeska” zajmuje miejsce 
niepoślednie i zarazem odosobnio- 
ne. Przypominam — omówione już 
w poprzedniej korespondencji — 
„Porwanie” Yves Boisseta. Teraz 
włoskie „Zabójstwo Matteotiego” 
reż. Florestano Vanciniego — zno- 
wu mord polityczny, tym razem 
z epoki narodzin włoskiego faszyz- 
mu. „Dni zdrady” Otakara Vavry 
dotyczą intrygi prowadzącej do 
aneksji Czechosłowacji w 1938 r. 
W centrum zainteresowania twór- 
ców tych filmów są przede wszy- 





stkim określone gry politycznie 
i skomplikowane mechanizmy napę- 
dowe faktów i procesów historycz- 
nych. Jugosłowianie powracają na- 
tomiast do — może już nieco prze- 
brzmiałej, ale wypróbowanej — 
formuły wielkiego widowiska, nie 
zajmując się nawet wiele taktyczną 
stroną pokazywanych operacji bo- 
jowych. W wysiłku produkcyjnym 
i gigantomanii „Sutjeski”, w pozor- 
nej powierzchowności filmu jest 
jedna jeszcze rzecz szalenie pozy- 
tywna: troska o spektakularny walor 
kina, o przywrócenie obrazowi jego 
wielkiej rangi estetycznej i emocjo- 
nalnej. 

Gdzieś na drugim biegunie tych 
poszukiwań plasuje się węgierska 
„Fotografia” Pala Zolnaya, urok- 
liwy stop czystego dokumentu i re- 
fleksyjnej kreacji, piękne „kino zwie- 
rzeń”, bardzo dalekie echo cinóma- 
veritć przybrane w kształty balla- 
dowe. Klucz do sprawy jest nad- 
zwyczaj prosty: konfrontacja foto- 
grafii które nie kłamią — z wizją 
o sobie ludzi portretowanych. W je- 
siennym pejzażu węgierskiej wsi, 
wśród zadeszczonych szarych pad: 
wórek, pomiędzy ludźmi o pooła- 
nych zmarszczkami twarzach tę- 
sknota do piękna materializuje się 
w  wyretuszowanych, barwionych 
portretach młodych psr i całych ro- 
dzin. Landrynkowe fotografie oczy- 
szczają z dramatyzmu ludzkie życio- 
rysy. A więc i druga płaszczyzna 
konfrontacjj — dwóch przeciw- 
stawnych stylów fotograficznych, 
z których jeden jest realizmem 
i sztuką, a drugi zwykłym kiczem, 
ale filozofia i estetyka tego kiczu 
żyje nie tylko rozpędem tradycji 
lecz ma ciągle jeszcze swoją mo- 
tywację w psychice społecznej. 
Do tak prostych stwierdzeń dojść 
nietrudno, można tę sprawę ugryźć 
krótkim dokumentem filmowym, 
albo filmową satyrą — „Fotografia” 
jest jednak sama w sobie kon- 
strukcją subtelną i ażurową, która 
wiejskie tradycje węgierskiego kina 
fabularnego i dokumentalnego prze- 
tworzyła w niecodzienny kształt 
architektoniczny 


Kruszenie barier 


Festiwal moskiewski jest w za- 
sadzie festiwalem równych szans, 
bardziej przeglądem możliwości. róż- 
nych kinematografii świata niż kon- 
kursem dla najlepszych spośród 
najlepszych. Ciśnienie filmu euro- 
pejskiego przytłacza jednak wyraź- 
nie wszystko pozostałe, najbardziej 
nawet wyspecjalizowane style na- 
rodowe nie wychodzą poza pewien 
ograniczony system łatwych do czy- 
tania znaków i gładkich w poły- 
kaniu konwencji. Przedzieranie się 
do tego kręgu krajów Afryki, Azji 
i Ameryki Południowej jest wciąż 
dla nich bardzo trudne, nawet, gdy 
ich filmy starają się zaadoptować 
na swój użytek euroamerykański 
alfabet. Najbardziej skrajnym przy- 
kładem będzie tu senegalski film 
„Tuki-Buki” Dżibrila Diopa; rzecz 
zrealizowana z temperamentem 
i świetnie sfotografowana, z której 
jednak niełatwo coś poza ideą 
ogólną wyłapać, ze względu na 
obyczajowo-kultowe kody. 

To są wciąż jednak bardzo trudne 
konfrontacje. Szlachetna idea fe- 
stiwalu realizuje się w biegu przez 
płotki 'i bariery kulturowe, w atmo- 
sferze dobrej woli i życzliwego do- 
pingu, ale i nie bez rozczarowań. 
Przecież to jednak nie program na 
dziś tylko, ale działanie obliczone 
na długie lata, to skomplikowany 
system bodźców, a nie tylko laurki 
dla prymusów kina. 
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W kinematografii radzie- 
ckiej nie ma sztywnego roz- 
graniczenia między kinem 
ambitnym a kinem rozrywko- 
wym. Kino dla 120 milionów 
nie musi oglądać się trwoż- 
liwie na kasę. Oba rodzaje 
filmów są jednakowo doce- 
niane i potrzebne, decyduje 
kryterium społecznej uży- 
teczności. Renesans radzie- 
ckiej komedii filmowej wyni- 
ka stąd, iż gatunek ten nie 
stał się — tak jak u nas — 
przedmiotem zainteresowa- 
nia twórców przeciętnych i 
wyrazem złych gustów, lecz 
terenem śmiałych poszuki- 
wań formalnych, sondaży o- 
byczajowo-społecznych i 
moralnych refleksji. 

Brak uprzedzeń wobec ga- 
tunku i zainteresowanie na- 
wet najambitniejszych twór- 


---sensacja... 


ców wynika ze zrozumienia 
szczególnej sytuacji radzie- 
ckiej sztuki masowej. Nie 
istnieje bowiem w ZSRR 
głębsza tradycja uprawiania 
gatunków par excellence 
rozrywkowych i  popular- 
nych, takich jak na przykład 
romans kryminalny, melodra- 
mat czy film sensacyjny. Stąd 
bierze się pewien margines 
swobody dla komedii filmo- 
wej, która dyskontując ów 
brak konkurencyjnych form 
kina rozrywkowego — anek- 
tuje i przyswaja sobie pew- 
ne elementy dramatu oby- 
czajowego („Przejazdem w 
Moskwie”), sensacji („Zło- 
dziej samochodów”, „Na ra- 
bunek!') czy refleksyjnej o- 
powiastki filozoficznej („Nie 
smuć się', „Naszyjnik dla 
mojej ukochanej'”).. Zwięk- 


HUMOR 
SPOŁECZNIE 
RENTOWNY 


szony w ten sposób ładunek 
obserwacji i konstatacji o- 
byczajowych, moralnych 
i światopoglłądowych, wy- 
suwa radziecką komedię fil- 
mową na eksponowane 
miejsce. Szczególną jej ce- 
chą jest związek z życiem, 
osadzenie w klimacie i rea- 
liach współczesności. Natu- 
ralnie mamy tu wielką roz- 
maitość spojrzeń, propozycji 
i prób modelowych. Spró- 
bujmy je uszeregować. 


Model socjologizujący 


„.dawał o sobie znać w wy- 
świetlanej u nas niedawno ko- 
medii Witalija Mielnikowa „Sie- 
dem dziewcząt kaprala Zbru- 
jewa”. Oczywiście „zagrał” w 


tym filmie głównie sam pomysł, 
nienowy wprawdzie, ale wyko- 
rzystany z inwencją. Bohater, 
sympatyczny chłopak „po woj- 
sku”, przemierza wzdłuż i wszerz 
cały kraj odwiedzając „narze- 
czone”, które nawiązały kore- 
spondencje z „wzorowym żoł- 
nierzem”, którego zdjęcie uka- 
zało się na okładce jednego z 
czasopism. Wraz ze Zbrujewem 
odbywamy peregrynację przez 
różne Środowiska, które jawią 
się nam w swym autentycznym, 
nieodświętnym kształcie spo- 
łecznym i osobowym. Internat 
damski, studio filmowej artystki, 
mieszczańskie gniazdko gadatli- 
wej pielęgniarki Rimmy, wielka 
budowa z działaczką jak z po- 
wieści „Daleko od Moskwy” 
Z tej mozaiki spotkań, zaskaku- 
jących zdarzeń i konfrontacji 
wyłania się barwna komedia 
naiwnych wyobrażeń, żywio- 
nych i traconych złudzeń, z wer- 
wą komentowana jarosławski - 


Złodziej samochodów”, reż. Eldar Riazanow 





humor sowizdrzalski... 


mi czastuszkami. Felietonowe 
scenki obyczajowe łączy w tym 
filmie postać bohatera. W „Prze- 
jazdem w Moskwie” o podobnej 
socjologizującej formule łącz- 
nikiem spajającym wątki 5 róż- 
nych bohaterów jest sama me- 
tropolia, w której scenerii roze- 
grają się ich jednodniowe przy- 
gody. Wartość tego filmu wyni- 
ka z bogactwa obserwacji za- 
rejestrowanych wrażliwym o- 
kiem kamery, nakierowywanej 
na charakterystyczne momenty 
życia. A komizm? — spyta 
ktoś nieufny. Właśnie — rodzi 
się on ze zderzeń rozmaitych 
postaw, zachowań, sposobów 
odczuwania, a także z ujawnio- 
nych kontrastów i deformacji 
jakie niesie życie. 





Ironizujące komedie 
Eldara Riazanowa 





Twórcę „Złodzieja samocho- 
dów” i „Na rabunek!” intere- 
sują postacie, które zwykliśmy 
nazywać dziwakami za ich pro- 
stoduszność, serdeczność, dzie- 
cięcą czystość odczuwania świa- 
ta. Riazanowskimi bohaterami 
„nie z tej ziemi” są ludzie pocz- 
ciwi, którzy na własną rękę 
próbują dochodzić sprawiedli- 
wości. Kierowcę  Dietoczkina 
oburza zachłanność współcze- 
snych dorobkiewiczów i kan- 
ciarzy; sędziego śledczego Mia- 
cznikowa szef chce przedwcze- 
śnie wysłać na emeryturę, aby 
jego posadę zajął „wyż demo- 
graficzny” w osobie ustosun- 


Naszyjnik 





dla mojej ukochanej”, reż. Tengiz Abuładze 


kowanego karierowicza. | oto 
Dietoczkin zacznie porywać bo- 
gaczom samochody, by uzy- 
skane z ich sprzedaży fundusze 
obrócić na cele społeczne, zaś 
Miaczikow zechce udokumen- 
tować swą zawodową spraw- 
ność wykrywając sprawcę prze- 
stępstwa, które... popełni wraz 
z oddanym sobie przyjacielem 

Filmy Riazanowa są więc pró- 
bą czarnej komedii A rebours 
ze „złotymi charakterami”. Uka- 
zując w absurdalnych sytuacjach 
swych „przestępców mimo wo- 
li”, Riazanow ujawnia . wiele 
paradoksów i dewiacji w funk- 
cjonowaniu rozmaitych mecha- 
nizmów i instytucji publicznych. 
Ale do swych bohaterów odnosi 
się z czułością i sympatią. Jakże 
śmieszni a jednocześnie nie- 
skazitelnie poczciwi są ci „sta- 
ruszkowie-rozbójnicy”, znako- 
micie zagrani przez Nikulina 
i Jewstigniejewa. Lirvzm i ko- 
mizm ich postaci jest prowe- 
niencji chaplinowskiej; farsa są- 
siaduje z tragikomedią. Toteż 
filmy Riazanowa są o wiele 
głębsze od lirycznych komedii 
drugiego weterana gatunku, Ro- 
łana Bykowa, który dla analiz 


współczesności używa innego 
medium. Świat komedii Rołana 
Bykowa („Siedem  nianiek”, 


„Uwaga żółw”) ociepla mło- 
dzieńczy optymizm i nastrój 
niefrasobliwości, podczas gdy 
u Riazanowa humor zawiera 
elementy gogolowskiego sar- 
kazmu: wywołuje śmiech ale 
i głębszą refleksję. 





Nowa stylistyka 





..pojawia się w najnowszym 
filmie Tengiza Abuładze „Na- 
szyjnik dla mojej ukochanej”. 
Reżyser przekracza ramy ko- 
medii obyczajów czy charakte- 
rów, szukając inspiracji — sty- 
listycznej głównie — zarówno 
w tradycjach radzieckiej litera- 
tury i filmu lat trzydziestych, jak 
i w. sowizdarzalskim humorze 
ludowych bajek i przypowieści 
Podobnie jak w „„Szczęściu” 
Miedwiedkina, „jak w erenbur- 
gowskich „Przygodach Julio 
Jurienity”, odnajdujemy w „Na- 
szyjniku” stary motyw wędrówki 
ludowego bohatera po Świecie 


czesny chłopak w dżinsach i w 
swetrze, zazna w swych węd- 
rówkach wiele dobra i zła nim 
powróci do rodzinnego aułu, 
bogatszy o mądrość przeżytych 
doświadczeń, które zapewnią 
mu przewagę nad konkurentami 
do ręki pięknej Serminaz 
Łącząc elementy rzeczywiste 
z fantazyjnymi, wyczuloną ob- 
serwację z poetyckim symbo- 
lem i filozoficzną parabolą, Abu- 
ładze osiąga nową ekspresję 
komediową, tworząc barwne, 
ludowe widowisko, pulsujące 
zmiennością tonów, pełne dio- 
nizyjskiej radości życia. Inteli- 
gentny, atrakcyjny formalnie, 


świetnie wkomponowany w ma- 
lowniczy pejzaż górzystego Da- 





próba czarnej komedii... 


Ów naszyjnik dla pięknej Ser- 
minaz, którego szuka filmowy 
Bachadur, jest poetyckim sym- 
bolem współczesnego ideału 
moralnego, który może mu za- 
pewnić nie tylko szczęście oso- 
biste (rękę ukochanej), ale i sza- 
cunek bliźnich (uznanie rady 
starszych w rodzinnym aule) 
Wpisany w kolistą strukturę sta- 
rej ludowej przypowieści, oparty 
o miejscowe obyczaje, film roz- 
grywa się w scenerii dzisiejsze - 
go Dagestanu. Bachadur, współ- 


...pomysł wykorzystany z inwencją... 





„Na rabunek !”, reż. Eldar Riazanow 


gestanu „Naszyjnik dla mojej 
ukochanej” robi wrażenie współ- 
czesnej bajki nie wolnej od iro- 
nicznego dystansu i refleksji 
nad życiem, którą najlepiej wy- 
raża ostatnia scena. Pewnego 
dnia mały, nagi człowieczek po- 
jawia się na drodze, prowadzą- 
cej w daleki, nieznany świat. 
Ta droga — jak podaje wieść 
ludowa — „nie ma końca”, 
a chłopczyk nosi imię Amu, co 
oznacza — ŻYCIE 
ADAM HOROSZCZAK 


Siedem dziewcząt kaprala Zbrujewa” 
reż. Witalij Mielnikow 


DE PROFUNDIS 





„PALEC BOŻY”. Reżyseria: Antoni Krauze. Wykonawcy: 
Marian Opania, Janusz Zaorski, Grażyna Chęcińska, 
Maciej Englert i inni. Zespół „Tor”, 1972. 


W „Palcu bożym” Anto- 
niego Krauzego pojawia 
się siekiera. Tylko raz 
i bardzo krótko. Ale jako 
rekwizyt ważny, w pew- 
nym sensie kluczowy 
Nie należy jej jednak ko- 
jarzyć z tytułem, w tym 
filmie nikt Bogu nie odrą 
buje palców 

Film arcyciekawy. Nie 
w tym znaczeniu, że dech 
zapiera, bo w czasie pro- 
jekcji można raz i drugi 
ziewnąć, ale jako rzecz 
do przemyślenia. O re- 
lacjach między twórczą 
intencją, obrazem społe- 
czeństwa a zjawiskami 
kulturowymi. 

Jest to historia o nie- 
doszłym aktorze. Tadeusz, 
bohater filmu, chciał za 
wszelką cenę grać zawo- 
dowo na scenie. Trzykrot- 
nie zdawał egzamin' do 
szkoły, trzykrotnie prze- 
padł. Pierwszym razem, 
bo za mało umiał, drugim 

bo za dużo, a ostatnim 
razem, bo przekroczył gra- 
nicę wymaganego wieku 
Nie powiodło mu się. 
Może miał głowę za mięk- 
ką, może mur był za twar- 
dy, a może jedno i drugie. 
Raca, która nie wystrzeliła, 
nie zapłonęła ogniem, tyl- 
ko z sykiem upadła w 
konwulsyjnych _ podrzu- 
tach. 

Realność w tym filmie 
jest umowna, wielopozio- 
mowa, sublimacyjna. To 
znaczy: sprawa Tadeusza 
(albo ogólniej — sprawa 
startu młodych) jest ży- 
ciowa, ale jej przebieg, 
uwarunkowania i wytłu- 
maczenie zostało przenie- 
sione w fikcyjne struktury, 
w rzeczywistość „„literac- 
ką”. Film posługuje się 
trzema płaszczyznami od- 
niesień: scenami rodzajo- 
wymi,  „inscenizowany- 
mi i „wizyjnymi”. Te 
pierwsze, najbardziej real- 
ne mimo przerysowań, są 
ciągiem sytuacji powszed- 


nich, choć znacząco wy- 
eksponowanych. Te dru- 
gie — spektakl w teatrzy- 
ku, a przede wszystkim 
„psychodrama” — funk- 
cjonują jako wstawki-ko 
mentarze, jako metafo 
rycznie zaokrąglone wy 
kładnie. | wreszcie sceny 
wizyjne (zjawa Alfreda) 
są odbiciem podświado- 
mych stanów i psychicz 
nych namuleń. Bohater 
porusza się nie tyle w 
świecie realnym, ile w 
scenerii, którą sam sobie 
wymyślił na obraz i po- 
dobieństwo własnej du- 
szy. 

Na podstawie filmu nie 
można wnioskować o sy- 
tuacji społecznej. Jej obraz 
i struktura są niejasne, 
wynikłe z ducha kreacji, 
a nie obserwacji. Domi- 
nuje tylko jedna sugestia, 
że istnieje obszar (margi- 
nes?, rezerwat?) ludzi ży- 
jących poza społeczeń- 
stwem; enklawa smut- 
nych egzystencji, niedo- 
stosowanych, niepotrzeb- 
nych... 

Stylistyka filmu wielo- 
źródłowa: pogłosy neo- 
realizmu, ekspresjonizmu 
i eskapizmu. Trzy płasz- 
czyzny odniesień do rze- 
czywistości i trzy poetyki 
A także ów specyficzny 
melanż ni to baśni ni to 
prawdy o biednym czło- 
wieku i złym świecie. 

W „Palcu bożym” wra- 
cają dawne fale.. Osnowa 
dramaturgiczna — niedo- 
stanie się na studia — wy- 
daje się powtórką tema- 
tyczną z „Trzeba zabić tę 
miłość” Morgensterna. 
Sam bohater — człowiek 
znikąd, zagubiony, bez- 
radny, infantylny — zro- 
dzony z morza i piasku 
„Ostatniego dnia lata". 
Sceny-epizody i postacie 
polskich „clochardów”, to 
reinkarnacja wyobraźni 
Hłaski. Portret matki, ko- 
biety steranej życiem, ko- 





INSEKTY I CZŁOWIEK 





„OWAD — WODA — OWAD”'. Realizacja: Jerzy Sowiń- 
ski. Studio Małych Form Filmowych w Łodzi, 1972. 





jarzy się z bohaterką „Za- 
gubionych uczuć” Za- 
rzyckiego. Postać ojca, 
dziwaczna i groteskowa, 
należy do świata Hasa. 
Nie są to świadome po- 
wtórzenia lub nieświado- 
me zapożyczenia, tylko 
konsekwencje wynikłe z 
programu. 

Rdzeniem filmu jest oso- 
ba Tadeusza. Człowiek- 
anonim. Facet nieokreślo- 
ny, bez przeszłości i loka- 


lizacji społecznej od- 
prysk 

Ma jedną pasję i jeden 
cel — aktorstwo. Żyć 


sztuką; czuje. taką po- 
trzebę i wie, że nie jest 
gorszy od innych. Jego 
cechą jest absolutna nie- 
zaradność. Bardzo chce 
być aktorem, ale wszystko 
robi nie tak, jak potrzeba 
Wielkie dziecko. Ale czy 
tylko dziecko? 

Film odsłania inne dy- 
spozycje psychiczne. Spo- 
sób zachowywania się i 
działania wskazuje, że bo- 
hater myśli tylko o sobie. 
Przewrazliwiony, a wła- 
ściwie — ukrywający kom- 
pleksy. Nigdy nie wie, 
kiedy ma się obrazić, a 
kiedy roześmiać. W głębi 
ducha żywi przekonanie, 
że dużo mu się należy, 
tylko Świat jest niespra- 
wiedliwie skonstruowany. 

Ale dlaczego chce zo- 
stać aktorem, a nie np. 
kosmonautą? Sprawa po- 
wołania ? Raczej nie, choć 
tak to tłumaczy sobie 
i innym. Gdyby jego naj- 
istotniejszym pragnieniem 
było aktorstwo, mógł je 
spełnić, bowiem sytuacje 
filmowe (i rzeczywiste) 
dawały takie szanse. Staw- 
ka szla jednak o coś zu- 
pełnie innego. O pozycję. 
Jest nikim, ale chce być 
kimś. Aktor zawodowy — 
jak sam mówi — to wła- 
śnie pozycja, sława, gra- 
nie w teatrze, filmie, tele- 
wizji. Potrzeba awansu 
metodą przeskoku i uzna- 
nie własnego „ja” za jedy- 
nie miarodajny czynnik. 

Jest w filmie scena zna- 
mienna. Sen — nie sen 
o ojcu. Tadeusz rzuca się 
na niego z siekierą. Ten 
gest powtórzy się jeszcze 
raz — na jawie. Ostatni 
egzamin: tym samym ru- 
chem i z tą samą zawzię- 
tością Tadeusz łapie krze- 
sło i zamierza się na ze- 
branych. Mamidło senne 
i realność zmieszały się 
w jedno, by wydobyć 


W głośnej „Kronice Hell- 
stroma” reżyser Walon 
Green stawia człowiekowi 
niewesoły horoskop. Po- 
wiada bowiem, że — jako 
gatunek — homo sapiens 
w rywalizacji z... karacza- 
nem (blatta orientalis) mu- 
si owemu owadowi nie- 
uchronnie ulec! Wszystko- 
żerny karaluch, biologicz- 
nie przystosowany do każ- 
dej niedoli bez. porówna- 
nia od człowieka odpor- 
niejszy, przetrwa pono 
istotę ludzką. 

Ta koncepcja, co praw- 
da tylko półżartem, przy- 
pomina się w trakcie oglą- 
dania animowanej grote- 
ski „Owad-woda-owad” 
Jerzego Sowińskiego. Hi- 
storyjka prosta, narysowa- 


ostatni argument — sie- 
kierę. „W nie zamierzony 
chyba sposób pojawiła się 
pointa. | ideologia. 
Oglądalem film z mie- 
szanymi uczuciami. Naj- 
bardziej ujęło mnie zna- 


na kreską oszczędną, w 
miarę zabawna. Bohater 
chce się uwolnić od na- 
trętnego insekta; celu jed- 
nak nie osiąga, natomiast 
sprowadza na siebie ży- 
wiołową klęskę, z której 


wprawdzie szczęśliwie 
uchodzi z życiem, lecz też 
zaraz zapada na ciężką 
chorobę, a przy pomiarze 
temperatura rozsadza ter- 
mometr... 

Żarcik nie zobowiązują- 
cy? Metaforyczny pamflet 
na stan ludzkiej inteli- 
gencji? Wizja katastrofy 
człowieka? A może wyraz 
konfliktu między dąże- 
niem do opanowania przy- 
rody, a potrzebą ochrony 
środowiska? 

Gdzieś już to słyszeli- 





komite aktorstwo Mariana 
Opani w roli Tadeusza. 
Kreacja roku, jak dotych- 
czas. Także sugestywność 
obrazu; można zgadzać się 
lub nie z jego formułą 
i treścią, ale robi wraże- 
nie i zapada w pamięć 
Dyskusyjna wydaje mi się 
połowiczność filmu i nie- 
wyważenie autorskiego 
stanowiska między potrak- 
towaniem tematu anali- 
tycznie, jako dramatu spo- 
łecznego, a przekształce- 
niem go w metaforyczną 
opowieść 0 człowieku, 
który nie miał miejsca. 
Stąd zamazanie czystości 
opisowej i stylowej (film 
dzieli się na dwie różne 
części) Zdecydowanie 
obce jest mi samo prze- 
słanie „Palca bożego: 
pod maską współczucia— 
apoteoza prymitywnego 
instynktu wybicia się, 
interweniowanie o kultu- 
rowy kredyt bez dawania 
gwarancji, wreszcie — 
sankcjónowanie „prawa 
siekiery” 

Najciekawsze jest poza 
kadrem jako pytanie. 
Czy mamy do czynienia 
z przekazem poetyckim, 
czy alarmowym sygnałem? 
Wskazywaniem na pewne 
zjawiska społeczno -kultu- 
rowe, czy ich wspóltwo- 
rzeniem? 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





śmy. Człowiek sam sobie 
stwarza potencjalne wa- 
runki samozagłady. Wie- 
dziony jakąś pasją, ulega- 
jący emocjom, nie dość 
precyzyjny w przemyśle- 
niach skierowanych na 
modelowanie natury czy 
też w przeciwdziałaniach 
obronnych, nie może do 
końca przewidzieć skut- 
ków swego postępowa- 
nia. 

Kreskówka zabawna, a 
przypomnieć znane praw- 
dy chyba zawsze warto, 
szczególnie, że latoś ko- 
mary tną nas bez pardo- 
nu... Tylko, że właśnie! 
Czy jest czas się zastana- 
wiać, gdy bestie atakują... 


NET: 


KARA BOSKA CZYLI 
ŚMIECH W CIEMNOŚCI 





„ŚMIECH W CIEMNOŚCI” (,„Laughter in the Dark”, 


„Chambre obscure'') 





Reżyseria: Tony Richardson. 


Wykonawcy: Nicol W jmson, Anna Karina, Jean — 
Claude Drouot i inni. Anglia — Francja, 1969. 





„Śmiech w ciemności” 
jest filmową wersją napi- 
sanej w roku 1932 po- 
wieści Vladimira Naboko- 
va „Camera obscura”. Pi- 
sarz opowiedział historię, 
która jest ostentacyjnym 
zmyśleniem, fikcją. Wska- 
zuje na to nawet pierwsze 
zdanie powieści. „Daw- 
no, dawno temu żył w 
Berlinie, w Niemczech, 
mężczyzna, który nazywał 
się Albinus..." 

Zmyślanie było central- 
nym założeniem anty-ilu- 
zjonizmu. Założenia tego 
nie respektuje Richardson 
w „Śmiechu”, chociaż re- 
spektował je ze znakomi- 
tym skutkiem w „Tomie 
Jonesie', utrzymując dy- 
stans pomiędzy widzem a 
światem przedstawionym 
za pomocą komentarza: 
napisów zaczerpniętych 
jakby z niemego kina. 
„Śmiech w ciemności” 
oglądamy natomiast jako 
„kawałek życia”. 


NIE CHCĘ 
OPIUM, 


Bogaty marszand darzy 
gorącym uczuciem dziew- 
czynę z „dołów społecz- 
nych”, ona — jego ubo- 
giego sekretarza. Ubogi 
sekretarz odwzajemnia u- 
czucia dziewczyny. W ten 
sposób zarysowana sy- 
tuacja wskazuje, że dla 
zakochanej pary marszand 
stanowi rodzaj odbloko- 
wanej książeczki czeko- 
wej. Jest to kara boska za 
małżeńską zdradę. Zwa- 
żywszy jednak na przy- 
czynę zdradzania żony, 
kara do winy wydaje się 
niewspółmierna... 


Kara nie ogranicza się 


do skutków finansowych, 
marszanda spotyka jesz- 
cze śmierć córki, utrata 
wzroku oraz bogaty ze- 
spół męczarni serwowa- 
nych mu w odludnej willi 
przez okrutną parę ko- 
chanków. W powieści cała 
warstwa fabularna nasta- 
wiona jest na estetyczne 
walory okrucieństwa. Na- 


CHCĘ SZKLANKĘ 
CZYSTEJ WODY 





„MROWISKO” („Hangyaboły”). Reżyseria: Zoltan Fa- 
bri. Wykonawcy: Mari Tórócsik, Eva Vass, Margit 


Makay i inni. Węgry, 1971. 





Wiadomo, czego można 
się spodziewać po filmie 
„klasztornym”. Historie za- 
konnych skandali pozwa- 
lają lepiej poznać człowie- 
ka. Skrywane pożądanie 
wybucha tu z większą siłą. 
Owieczki okazują się prze- 
biegłymi wilkami. 

Diderot i Krasicki, a 
wcześniej jeszcze Bocca- 
ccio i inni podglądają se- 
krety klasztorów. Mnich 
Thomas Merton notuje w 
swoim dzienniku: „Czyta 
się teraz okropną ksiązkę 
w refektarzu, powieść o 
zyciu klasztornym. Wszy 


stkie cele tchną surową 
ascezą. wszystkie zakon 
nice powagi pełne, a świę- 


tość polega na wykrywa- 
niu błędów u innych, na 
bezlitosnym stosowaniu 


kary i egzekwowaniu po- 
prawy. Niektórym podoba 
się ta książka ze względu 
na możliwość pośmiania 
się... Oto jedną: mniszkę 
złapano na tym, że się 
śmieje, inną moralnie ob- 
dzierają ze skóry za to, że 
spojrzała w lustro. Sto po- 
ciech w tym życiu religij- 
nym” 

Film „Mrowisko” Zol 
tana Fabriego nie odkry- 
wa po raz tysięczny, że 
świeckość i diabel naj 
częściej zwycięzają i ze 
za murami klasztornym 
tez „dzieją się rózne rze 
czy . Jest to historia poli 
tyczna, jezeli polityką są 
rozgrywki o władzę. Szko- 
łę przyklasztorną i sam 
klasztor ukazano z góry — 
właśnie jak mrowisko. 


stawienie takie jest zna- 
mienne także dla współ- 
czesnej kinematografii, nic 
więc dziwnego, iż przyjął 
je Richardson. Niestety 
z nie najlepszym rezulta- 
tem... 

W filmie Richardsona 
pastwienie się pełnej wi- 
talizmu pary nad ślepcem 
nie spełnia zamierzonego 
efektu. Rozmywa się w 
bezładnej, a dość bezsen- 
sownej „zabawie w cho- 
wanego”, w której bierze 
udział przez dłuższy czas 
cała trójka. Czy owa pro- 
wadzona w milczeniu, o- 
parta jedynie na gestach 
gra ma symbolizować (jak 
w „Powiększeniu” Anto- 
nioniego) pozorność ? Lu- 
dzki teatr? Zdaje się, że 
o to Richardsonowi cho- 
dziło. Jest scena znako- 
mita, w której eks-sekre- 
tarz jak złośliwa małpa 
drażni ślepca gałęzią pal- 
my. Spłoszony — ucieka 
świecąc nagimi pośladka- 
mi niczym Jahus spotka- 
ny w kraju szlachetnych 
Houyhnhnmów. 

Stylizacja tej sceny wed- 
ług „Podróży Guliwera” 
wydaje się niewątpliwa. — 
„Spójrzcie co pieniądz po- 
trafi zrobić z człowieka” — 
zdaje się mówić Richard- 
son. Motorem działań pary 
kochanków jest chęć zdo- 
bycia bogactwa marszan- 
da. Ich rozmowy, myśli, 
marzenia obracają się stale 
wokół pieniędzy. Ta war- 
stwa wydarzeń wykazuje 
tendencje moralizatorskie. 
Jest i drugie zamierzenie: 


Centralnym wydarzeniem, 
bulwersującym to życie, 
są wybory nowej przeło- 
żonej. 

Siostra Wirginia mon- 
tuje „stronnictwo”. Krążą 
kuluarowe plotki wśród 
sióstr i uczennic. Podsłu- 
chy. Wirginia forsuje swą 
kandydatkę — nie siebie. 
Sama chce jej tylko po- 
magać. Początkowo po- 
dejrzana jest czystość jej 
intencji: skromność czy 
kalkulacja? Powoli od- 
słaniają się kulisy. 

Wirginia jest rzeczywi- 
ście szczera, unika zakła- 
mania wobec uczennic, 
siebie i innych w klaszto- 
rze. Ta postawa zaskarbia 
jej uznanie u sióstr. Kie- 
dy jednak wystąpi otwar- 
cie przeciw starej siostrze 
Leonie (która kłamstwem 
i szantażem zwerbowala 
do nowicjatu jedną z 
uczennic), przegra i zde- 
maskuje się. Okaże się 
bowiem, że ta uczona re- 
formatorka, ta najbardziej 
oddana z sióstr spala się 
w najbardziej grzesznej 
namiętności miłosnej. 

Mimo pozorów „wielo- 
partyjności', jawności i 
szczerości, faktycznie całą 
władzę dzierży siostra Leo- 
na, nie dopuszczając ani 
do „ewangelicznego prze 
wrotu” ani do „„nowocze 
sności”. Projekty  reor 
ganizacji i plany rozbu- 
dowy. nad którymi praco- 
wała siostra Wirginia, zo- 
stają wrzucone do piw- 
nicy. „Może się kiedyś 
przydadzą. Kto tu zostanie, 
zobaczy” — mówi jedna 


chęć wywołania u widza, 
przez ukazanie okrucień- 
stwa, szczególnego prze- 
życia estetycznego. 

Obie te tendencje wy- 
kluczają się wzajemnie. 
Richardson nie pozostał 
wierny Nabokovowi, który 
daleki jest od moralizator- 
stwa. Nie pozostał wierny 
także tamtej formule este- 
tycznej. W ten sposób po- 
wstał ni pies ni wydra. 
Z ambitnego zamierzenia 
Richardsona pozostała 
zgrabna, para-kryminalna 
fabułka, trochę seksu, atry- 
buty eleganckiego życia. 


z uczennic. Tym zdaniem 
kończy się film. 

Do czego zmierza ta hi- 
storia z epoki pierwszego 
telefonu, dlaczego ogląda 
się ją z taką ciekawością? 
Nie ma ona nic z atmosfe- 
ry „Drewnianego różań- 
ca”. Pejzaż jest piękny, 
klasztor zamożny, dziew- 
częta niczego sobie. Udało 
się Fabriemu ogarnąć spoj- 
rzeniem ten klasztor z jego 
ludzką ..zawartością”. U 
kazał grę polityki i na 
miętności, pbzorów i pra 
wdy pod płaszczykiem 
idei. W mrówczym chaosie 
i w przeciwieństwach pro- 
speruje wielki interes du- 
chowy. To jest klasztor, 
ale może on być obrazem 
państwa, społeczności, 
stronnictwa. 





Wystarczy, aby zachęcić 
widzów. Zwłaszcza że 
obsada jest świetna: Nicol 
Williamson, Anna Karina 
i Jean-Claude Drouot. 
„Śmiech w ciemności” 
Richardsona otrzymał na- 
grodę w San Sebastian. 
Szkoda jednak, że film nie 
potwierdza, iż Nabokov 
jest naprawdę znakomi- 
tym pisarzem. Może więc 
rozsądniej zapomnieć o 
literackim pierwowzorze i 
przyjąć film bez żadnych 


odsyłaczy ? BOŻENA 
HAMPEL 





Najmłodsze i najstarsze. 
Dziewczyna, która czyta 
nocą „Pieśń nad pieśnia- 
mi” i odkrywa w poema- 
cie tajemnicę miłości i cia- 
ła: starucha, która ukrad- 
kiem zjada ciastko, uprzed- 
nio się żegnając, nie po- 
trzebuje już nic prócz słoń - 
ca i mówi w kółko, że Pan 
Jezus ją kocha. W choro- 
bie odmawia lekarstwa: 
„nie chce opium, bo po 
opium się zasypia”. | to 
właśnie podsunie siostrze 
Wirginii myśl o samobój- 
stwie. 


TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 





POŻEGNANIE 
(LA 


linota Trousse-Chemise" reali- 
zowana obecnie przez Ninę 
Companeez (autorka „Fausty- 
ny” i scenarzystka wielu fil- 


„Beniamina”') ma podobno być 
ostatnim filmem Brigitte Bar- 
dot, zakończeniem 
21 lat kariery 39-letniej 
dy francuskiego ekranu. 
Akcja „Colinota 
się w średniowieczu, w XI 
wiecznej Prowansji 
panowania Świętego Ludwika, 
króla, którego cechowała po- 
bożność godna mnicha i od- | 
waga godna żołnierza, władcy, | 
który za przykładem Chrystusa | 
mył nogi biedakom, ale jedno- | 
cześnie pozwalał krzewi ję 
bujnemu ży dworskiemu | 
j poezji prowansałskich tru- | 
badurów. Młody wieśniak, Co- | 
linot (rolę tę gra 25-letni Fran- | 
cis Huster, któremu krytyka 
francuska wróży karierę Gó- | 
rarda Philipe'a) jest zakochany | 
j 
| 
| 
| 
| 


| 

„Ładna i wesoła historia Co- | 
|- 
|| 
| 
| 
| 


w pięknej Bergamatte (Otta- 
via Piccolo). Ale dziewczyna 
znika bez śladu w dniu zarę- 
czyn. Colinot, wzorem śred- 
niowiecznych rycerzy, wyru- 
sza na poszukiwania zagini: 

nej. W tej wędrówce spotyka 
rzezimieszków, złodziei, poe- 
tów, wielkich feudalnych pa- 
nów, posłańców, ale przede 
wszystkim kobiety: Bertradę 
(Nathalie Delon), Rosemondę 


Bardot). 

Reporterka paryskiego 
godnika „L'EXPRESS” odwie- 
dziła ekipę filmową na zamku 
Fónelon. Brigitte Bardot spo- 
czywała wraz ze swym partne- 
rem w jednej z komnat na 
ogromnym łożu zasłanym skó- | 
rami dzikich zwierząt. Być 
może oświetlacze, operatorzy, 
szwenkierzy „Colinota”* uwie- 
cznili już po raz ostatni na ta- 
śmie filmowej wizerunek na- 
giej B.B. Bo właśnie ostatnio 
aktorka udzieliła wywiadu ra- 
diowego: „Mam już dosyć tej 
pracy. Porzucam kino. To mój 
ostatni film. A co później? 
Po prostu ni 

W krzyżowym ogniu natręt 
nych pytań dziennikarzy, B.E 
nie jest już tak pewna nieod 
wołalności swej decyzj 
wiem — mówi. — Tylko im 
becyle nie zmieniają zdania” 
Jest zresztą podobno w zły: 
humorze, ponieważ amerykań 
ski obserwator (film jest pro 
dukowany przez francuską 
firmę Mag Bodard, ale prawa 
jego rozpowszechniania zaku- 
piła wytwórnia Warner Bros) 

j 4 ź i. k ' stwierdził, że welurowy kape- 





lusz, w którym Brigitte poka- 
zuje się na początku akcji, zbyt 
powiększa jej głowę. Nina 
Companeez wzdycha ciężko: 
„Ależ ona wygląda w tym | 
wspaniale, a zresztą ten kape- 
lusz jest wzięty z portretów 
Holbeina. Ach, ci Ameryka: 
kiedy mówi im się o Holbeinie, 
to zawsze znajdzie się jeden, 
który odpowie: Holbein? Och 
tak!, to ten słynny żydowski | 
producent?" 

Kończy się dzień pracy na 
zamku Fónelon. B.B. idzie w 
stronę swego samochodu, drę- 
e czona przez miejscowych 
s . / chłopców prośbami o auto- 
grafy. Jest zmęczona i bliska 
płaczu. Zapewne chciałaby 
mieć prawo do własnego życia. 


Sa ini 


= 











AŁEM JUŻ DOŚĆ FOTOGRAFOWANIA BUTÓW 


lem fotografować — ludzi 
aczęła się moja kariera filmo 
- mówi Jerry Schatzberg, re- 
wyświetlanych niedawno na 
ch ekranach „Narkomanów” 
sor_ „Stracha na wróble” 
id Prix tegorocznego festi- 
w Cannes). Przez 15 lat był 
m z najsłynniejszych foto- 
w wielkich ilustrowanych 
zynów, poświęconych spra- 
mody. Jego zdjęcia ukazy- 
się najczęściej na łamach 
ue” 

Wiele zawdzięczam foto- 
Pracując w tym zawodzie 
m bowiem kontakt z naj- 
jszymi ludźmi, nauczyłem 
bserwować, wychwytywać 
je ale istotne szczegóły. 
ję pracować wśród ludzi, 
;h dobrze znam. Dlatego 
' debiutem była „Zagadka 


upadlego dziecięcia”, opowieść 
o modelce, o niszczącym wpływie 
tego zawodu na życie pięknych 
dziewcząt. Początkowo myślałem 
o powierzeniu głównej roli Joanne 
Woodward lub Anne Bancroft: 
aż do dnia, kiedy spotkałem Faye 
Dunaway. Pierwszy szkic scena- 
riusza uzupełniłem jej własnymi 
przeżyciami i doświadczeniami. 
Myślę. że był to dobry wybór, 
podobnie jak później w „Narko- 
manach', obsadzenie czołowych 
ról przez nie znanych wówczas 
Kitty Winn i Ala Pacino 

Al Pacino gra także, obok Gene 
Hackmana, w moim najnowszym 
filmie „Strach na wróble”. Gdy- 
bym miał jednym słowem określić 
temat tego filmu, powiedziałbym, 
że jest nim nieświadomość. Boha- 
terowie „Stracha na wróble” to 
nie buntownicy, rzucający wy- 


A AUTOBIOGRAFIA 





— mówi o filmie „Szczęśliwy 
człowiek” (O lucky man!) Lind- 
saya Andersona aktor Malcolm 
Mc Dowell, bohater „Jeżeli” te- 
goż Andersona i „Mechanicznej 
pomarańczy” Stanleya Kubricka. 
— Podobnie jak Mick Travis by- 
łem w Yorkshire komiwojażerem, 
rozprowadzającym kawę i po- 
dobnie jak on zostałem skazany 
już niejako od chwili moich naro- 
dzin. Pomyślałem sobie, że to 
jest dobry temat filmowy: tragi- 
komiczne przygody człowieka, 
który marzy o sukcesie za wszelką 
cenę, a kiedy go osiąga, dochodzi 
do wniosku, że nie jest to wszy- 
stkim, czego naprawdę pragnął. 
Lindsaya Andersona zainteresował 
ten pomysł, przekazał go pisarzowi 
Davidowi Sherwinowi, z którym 
współpracowałem przy pisanie 
scenariusza. 


Zostałem aktorem, poniewaz 
w pewnym momencie zdałem so- 


PIEJ ŚPIEWAĆ 


'ques Brel zdobył sławę przede wszystkim ja- 
osenkarz i kompozytor. Mniej znane u nas są 
związki z filmem. Przed kamerą debiutował 
ku 1967 w filmie Andró Cayatte'a 
ły”. Od tego czasu ośmiokrotnie pojawił się na 
ie jako wykonawca czołowych ról m.in. w fil- 
Marcela Carnó, Claude Leloucha i Eduarda 
jaro. Brel jest także rezyserem dwóch filmów. 
roku nosił tytuł 


szy zrealizowany w 1971 


z”. Drugi, nakręcony w tym roku 
dd” (Brel napisał takze do niego scenariusz, 
ponował muzykę i gra główną rolę); reprezen 
kinematografię belgijską w Cannes. 

jest w,zamierzeniu poetycznym 


leki Zachód” 


„Dlaczego 


rzonego 


„Daleki 


zwanie światu, ale straceńcy, lu- 
dzie przegrani. Jedyną optymi- 
styczną nutą w tej tragedii jest to, 
że jeden z nich uczy się, iż nie 
mozna wiecznie brać — niczego 
nie dając w zamian, a drugi — że 
nie można ciągle zaczynać wszy- 
stkiego na nowo w pustce i sa- 
motności. 

Wiem, że mówi się o wędrówce 
moich bohaterów jako pretekście 
do nakreślenia portretu dzisiej- 
szej Ameryki. Kiedyś myślałem 
nawet o satyrze politycznej na 
współczesną amerykańską rze- 
czywistość. Dzisiaj nie jestem już 
przekonany o słuszności tego 
projektu. Myślę, że po prostu 
moje filmy mozna zaliczyć do nurtu 
kina politycznego, ponieważ po- 
kazują wiernie epokę, w której 
zyję. Ale staram się za wszelką 
cenę uniknąć dydaktyki. 


bie sprawę, ze przecież nie mogę 
przez całe życie zajmować się 
sprzedażą kawy. Wierzyłem głę- 
boko w swój talent. Sądzę zresztą, 
ze ta wiara jest niezbędna w na- 
szym zawodzie. Jezeli aktor nie 
uważa się za człowieka obdarzo- 
nego wielkim talentem, z pew- 
nością poniesie klęskę. 

Mimo że gram na ogół w fil- 
mach należących do nurtu „kina 
okrutnego”, jestem z natury ro- 
mantykiem i optymistą. Nie po- 
trafię zrozumieć, dlaczego tak wie- 
lu słynnych aktorów amerykań- 
skich przezywa kryzysy nerwowe, 
szuka pomocy u psychoanality- 
ków i psychiatrów. Mnie wy- 
starczą moi przyjaciele, z którymi 
mogę szczerze porozmawiać o kło- 
potach i trudnościach, podzielić 
się swoimi zmartwieniami. Przyj- 
muję świat i ludzi jakimi są, ze 
wszystkimi ich wadami i słabo- 
stkami. Nic mnie już nie potrafi 
zdziwić 


powrotem do krainy marzeń z dzieciństwa. Bohater 
filmu — Jacques poznaje fakira, który powierza mu 
specjalne zadanie oraz wyjawia pewną tajemnicę. 

Po śmierci fakira Jacques spotyka poszukiwacza 
złota. Razem z nim ! z kilkoma !'nnymi typami „opusz 
czają' współczesną Belgię w poszukiwaniu wyma 
„Dzikiego Zachodu” 
snów | znajdują złoto, które ściąga na nich nieszczę- 
ście. Być może krainą snów i szczęścia stanie się do- 
piero realna miłość. Mimo dużego nakładu środków, 
pięknych zdjęć i melodii, szlachetnych intencji, film 
jest jednak niewypałem. Brakuje w nim prawdy i na- 
turalności, razi pretensjonalność. Brel jest lepszy gdy 
Śpiewa, niż gdy reżyseruje. 


Wchodzą w krainę 





„Gilda”, rez. Charles Vidor 





Saliny”. reż. 


Droga do Georges 


Lautner 


STRĄCONE BÓSTWO 


Drodze do Saliny" 
ze orgesa  Lautnera  oglą- 
damy dawno nie widzianą 
na ekranach Ritę Hayworth. 
Dla wielu, zwłaszcza mło- 
dych widzów, jest to nazwi- 
sko nie wywołujące więk- 
szych emocji. Tymczasem w 
latach czterdziestych aktor- 
ka uznawana była za gwiazdę 
pierwszej wielkości jak Mar- 
lena Dietrich, Marilyn Mon 
roe czy później Brigitte Bar- 
dot. Na przykładzie losów 
Rity Hayworth widoczne sta- 
je się funkcjonowanie pew- 
nych mitów i legend. Uwiel- 
biane niegdyś bożyszcze staje 
się stopniowo przeciętnym 
odtwórcą ról i przestaje zwra- 
cać uwagę widzów. 

Rita Hayworth zdobyła sła- 
wę w początkach lat czter- 
dziestych, po tragicznej śmier- 
ci Jean Harlow. Niepozorna 
śpiewaczka i tancerka wyro- 
sła na gwiazdę dzięki wspa- 
niałym warunkom zewnętrz- 
nym. Wojna wylansowała no- 
wy ideał kobiety; młodzi żoł- 
nierze, z dala od domu, wy- 
cinali z ilustrowanych tygod- 
ników co ładniejsze buzie 
i wieszali zdjęcia w okopach 
Powstało w ten sposób okre - 
ślenie: „pin-up girl'* (dziew - 
czyna do przypinania). Kró- 
lową owych „pin-up girls”, 
najpopularniejszą w żołnier- 
skich lepiankach, była wła- 
śnie Rita Hayworth. 

Wkrótce też rudowłosa Rita 
objęła pierwszoplanowe role 
w filmach: „Anioły Broad- 
wayu”, „Modelka” i „Gilda”, 
które cieszyły się ogromnym 
powodzeniem. Widzowie 
tłumnie uczęszczali do kin, 
by podziwiać jak ich ulubio- 
na gwiazda, grając kolejne 
wcielenia dziewcząt upad- 
łych, zdobywa na koniec ser- 
ce „tego jednego, jedynego” 


i żyje z nim długo i szczęśli- 
wie. Były to kolejne, przy- 


stosowane do wymogów 
chwili, wersje bajki o Kop- 
ciuszku 

Ale znalazł się człowiek, 


który nagle przerwał trium- 
falny marsz Rity Hayworth 
po ekranach kin. Był nim mąż 
aktorki, znakomity rezyser 
Orson Welles. Kiedy mieli 
się rozejść, Welles nakręcił 
film „Dama z Szanghaju” 
z Ritą w roli głównej. Upadła 
dziewczyna tym razem nie 
tylko nie była godna wielkiej 
miłości,:ale wręcz okazywała 
się wyrafinowaną morder- 
czynią, bez skrupułów wy- 
korzystującą uczucia swego 
kochanka. Ponadto Welles 
kazał rozbarwić Ricie włosy 
na biało, upodobniając ją do 
modnych podówczas w fil- 
mie kobiet złych, których 
najlepszym wcieleniem była 
platynowa blondynka, Bar- 
bara Stanwyck („Podwójne 
ubezpieczenie” ) 


Widzowie — po tych zmia- 
nach — odwrócili się od 
swej ulubienicy. Rita Hay- 


worth odeszła na pewien 
czas z kina, poślubiwszy mi- 
lionera hinduskiego Ali Kha- 
na. A gdy wróciła na ekran — 
nikt juz o niej nie pamiętał: 
obowiązywał inny typ urody 
kobiecej, zmodyfikowały się 
schematy melodramatów. 
Dziś możemy oglądać Ritę 
Hayworth w rolach przecięt- 
nych, w podrzędnych fil- 
mach. Czasem jeszcze wzru- 
szy się ktoś z widzów, ale już 
tylko na wspomnienie ideału, 
który rudowłosa-piękność po- 
wołała niegdyś do życia, by 
później za przyczyną swego 
męża przekreślić go na zaw- 
sze 


JANUSZ SKWARA 













mówi Stanisław Różewicz 


Reżyser Stanisław Różewicz uczestni- 
czył w tegorocznym międzynarodowym 
| festiwalu filmowym w Cork. 


— (Corcaigh, po angielsku Cork — 
mówi Stanisław Różewicz — to 13 
tysięczne miasto portowe w południowej 
Irlandii, szczycące się rozwiniętym prze- 
mysłem i zabytkową osiemnastowieczną 
architekturą. Organizowany tu co roku 
międzynarodowy festiwal nie znajduje 
się na głównym szlaku imprez filmowych, 
co zapewnia mu kameralny charakter; 
bardziej liczą się propozycje artystyczne 
niż parady gwiazd, a zakulisowe intrygi 
i dyplomatyczne kompromisy nie decydu- 
ją o nagrodach. 







Pokazywane filmy reprezentowały bar- 
dzo różny poziom, od takich, o których 
chciałoby się szybko zapomnieć — po 
dzieła wybitne, jak choćby film Sydneya 
Lumeta „Child's Play" z Jamesem Ma- 
sonem w roli głównej. Ten utwór śmiało 
poruszający sprawę stosowania właści- 








m FESTIWAL BEZ GRAND PRIX m FANTONAS I ZORRO LENICY 
m WŚRÓD LAUREATÓW: WOJCIECH KILAR I JAN JAŃCZAK 


0 FESTIWALU W CORK 


wych metod wychowawczych w an- 
gielskich internatach — nagrodzony 
za scenariusz, za zdjęcia i (ex aequo ze 
„Szklaną kulą”) za muzykę — był nie 
koronowanym zwycięzcą festiwalu. 

Również dramat o aspiracjach spo- 
łecznych, też poświęcony dzieciom, 
przedstawił David Hemmings pod ty- 
tułem „14%. Znakomity aktor, który 
zdobył popularność rolą w „Powiększe- 
niu” Antonioniego, coraz bardziej in- 
teresuje się reżyserią i produkcją filmów. 
W Cork był pierwszą osobistością — 
przewodniczył jury i dlatego jego film 
wyświetlano poza konkursem. 

Po raz pierwszy w tym roku nie przy- 
znawano tradycyjnych nagród, a tylko 
wyróżniano poszczególne specjalności 
filmowe: najlepsze zdjęcia, dekoracje, 
najlepszą muzykę, najlepszy montaż. 
Nie było natomiast nagrody za reżyserię. 
Nagroda za muzykę przypadła Wojcie- 
chowi Kilarowi, autorowi opracowania 
muzycznego „Szklanej kuli”. 


Poziom konkursu był raczej średni. 
Ton nadawały filmy o walorach poznaw- 
czych, ukazujące współczesne problemy 
społeczne. Uderzającym zjawiskiem — 
godnym zazdrości dla reżysera z Polski — 
jest bardzo wysoki poziom techniczny 
nawet najbłahszych filmów: wspaniały 
kolor, znakomita fotografia, cudowny 
dźwięk, dopieszczone w każdym szcze- 
góle kopie. 

Obok 22 filmów fabularnych pokazano 
60 pozycji w konkursie filmów krótko- 
metrażowych. Przeważały dokumenty, 
na których odcisnęły wyraźne piętno ka- 
tastroficzne nastroje, związane z za- 
grożeniem naturalnego środowiska czło- 
wieka. Sporo filmów poświęcono współ- 
czesnym, często ekstrawaganckim ma- 
larzom. Jan Lenica zaprezentował dwa 
swoje ostatnie filmy francuskie: „Piekło” 
i „Fantorro” (tytuł powstał z połączenia 
nazwisk dwóch bohaterów filmowych: 
Fantomasa i Zorro). Nagrodę w kategorii 
filmów animowanych zdobył film „Iluzja” 
Jana Jańczaka z Krakowa. 

W czasie festiwalu odbył się przegląd 
twórczości znakomitego holenderskiego 
dokumentalisty Berta Haanstry i dyskusja 
poświęcona wkładowi pisarzy do kine- 
matografii w której m.in. wzięli udział 
Robert Bolt i Wolf Mankovitz. 

O tym, jak przyjęta została „Szklana 
kula”, wolałbym nie mówić. Najbardziej 
ucieszył mnie fakt, że w dyskusjach 
i w prasie zwrócono uwagę na konflikt 
między aspiracjami materialnymi i takimi 
wartościami jak miłość, przyjaźń, soli- 
darność. 

Notował: B.Z. 










JU PROGU ROKU 


NA ŚLĄSKU 


Zakończony przed miesiącem rok kul- 
turalno-oświatowy na Śląsku nie minął 
bezowocnie również w dziedzinie filmu. 

Jedną z najciekawszych filmowych im- 
prez roku było VIII ogólnopolskie semii- 
narium na temat: „reżyser — artysta — 
polityk — pedagog”, zorganizowane 
przez DKF „lksik” z Gliwic i DKF „Ko- 
gucik” z Bielska-Białej. 

Od października ub. roku Wojewódzki 
Ośrodek  Kulturalno-Oświatowy  pro- 
wadził Małą Akademię Filmową (zgło- 
silo się ok. 80 osób). Ruszyły wieczoro- 
we wszechnice filmowe (np. w Rybniku), 
zorganizowano — co prawda nieliczne — 
otwarte spotkania z filmem w ramach 
akcji „Z filmem na ty” 

Śląsk może się także pochwalić liczbą 
DKF-ów (34) i MKF-ów (ok. 40). 

Są jednak jeszcze całe regiony woje- 
wództwa (np. Kłobuck, Zawiercie), gdzie 
nie ma DKF-ów ani kin studyjnych, gdzie 
nie prowadzi się również akcji „Z filmem 
na ty”. 

Wiadomo, że tzw. film trudny wymaga 
przygotowania widza do jego odbioru 
(wprowadzenie i omówienie przed sean- 
sem, dyskusja po projekcji) 

Kto jednak ma prowadzić te zajęcia? 
Udział nauczycieli w katowickiej MAF 


/KINA 
OPOLSZCZYZNY 
DLA SZKÓŁ 










jak donosi „Dziennik Zachodni” — 
w wyniku porozumienia między Centralą 
Wynajmu Filmów, Kuratorium Okręgu 
Szkolnego i Wojewódzkim Zarządem Kin 
'w Opolu, kina w tym mieście, a także we 
wszystkich powiatowych miastach wo- 
jewództwa, będą wyświeilać w określo- 
nych dniach filmy — adaptacje lektur 
szkolnych. Jeżeli ta inicjatywa zda 
egzamin — można by pomyśleć o takim 
porozumieniu i w innych województwach. 




























KULTURALNO-OŚWIATOWEGO 


jest znikomy, brak także przedstawicieli 
kin studyjnych i domów kultury. Ale co 
się tu dziwić, skoro na przykład ostatnio 
musiano skreślić aż trzy DKF działające 
właśnie przy związkowych domach kul- 
tury; borykały się z trudnościami finan- 
sowymi, frekwencja była słaba, zainte- 
resowanie kierowników domów kultury, 
rad zakładowych i środowiskowych 
organizacji młodzieżowych — małe. 

Wydaje się, że wszystkie imprezy fil- 
mowe powinny być organizowane wspól- 
nie z domami kultury, organizacjami 
młodzieżowymi, a: także szkolnictwem. 
Można by wówczas lepiej wykorzysty- 
wać wszystkie możliwości, a często 
uniknąć dublowania się. 

A może by tak wzorem roku plastyki 
ogłosić na Śląsku również rok filmu czy 
kultury filmowej? (Coś takiego robił 
już Poznań). Byłaby to wspaniała okazja 
do zainteresowania filmem wielu insty- 
tucji, szerszego wykorzystania spotkań 
z twórcami i ich dorobkiem, a zwłaszcza 
przybliżenia widzom realizatorów ze 
śląskiego zespołu filmowego „„Silesia”. 
Dla reżyserów bliższe kontakty z odbior- 
cami ich filmów byłyby bardzo pożytecz- 
ne, a widzom film polski stałby się bliższy 
i bardziej znany. M.K 


„NOWY FILM 
AMERYKAŃSKI”. 


Nakładem WAiF ukazała się książka 
prof. Jerzego Toeplitza — „Nowy film 
amerykański”. Wybitny historyk kina 
analizuje w niej okres 1965—1971, 
ujawnia źródła kryzysu oraz ekonomicz- 
ne, polityczne, społeczne i obyczajowe 
przyczyny przemian kina amerykańskiego. 
Bardzo starannie wydana, w twardej 
oprawie, 276-stronicowa książka z 55 
zdjęciami ukazała się w nakładzie 10 tys. 
egzemplarzy. Cena 45 zł. 





Festiwalowe nagrody 
dla filmów krótkich 


Na XI międzynarodowym festiwalu fil- 
mów fantastyczno-naukowych w Trieście 
polski film „Korytarz” reż. Jerzego Kop- 
czyńskiego otrzymał jedną z głównych 
nagród — „Złotą Pieczęć Triestu”. 


Animowanemu filmowi „Powrót” reż 
Jerzego Kuci przyznano nagrodę specjal- 


ną na festiwalu w Melbourne; dokumen- * 


talny film „Wznoszę pomnik” reż. Je-, 
rzego Jaraczewskiego otrzymał wyróż- 
nienie. 


Na międzynarodowym festiwalu fil- 
mów dla dzieci w Kalkucie wyróżnienia 
otrzymały krótkometrażówki dla dzieci: 
„Smok Wawelski” reż. Zenona Wasilew- 
skiego (pioniera filmu animowanego w 
Polsce) i „Czerwony Kapturek” reż. Sta- 
nisława Dultza. 


conych złudzeniach”” 
„Człowieku w p 





ZMARŁ JACK HAWKINS 


W Londynie zmarł w 62 roku życia wybitny aktor angielski — Jack 
Hawkins. Polscy widzowie oglądali go w wielu filmach — m.in. w „Stra- 
„Zagubionym dzi: 
'worzach”, „Ziemi faraonów" 
ostatnio przez Telewizję „Lidze dżentelmenów”. 


„ZAKINE 


Nawiązując do notatki w nr. 14 „Filmu”. 
poruszającej sprawę remontu kina w 
Nowym Dworze wyjaśniamy, że: w kinie 
„Lenino” przeprowadziliśmy w roku 
1972 remont średni, polegający na ma- 
lowaniu sali widowiskowej, hallu kaso- 
wego, poczekalni. pomieszczeń admini- 
stracyjnych i elewacji całego budynku. 
Remont trwał 2 miesiące, a kino nie 
przerywało działalności. Obecnie obiekt 
przygotowywany jest do pełnej moderni- 
zacji, która polegać będzie na wymianie 
konstrukcji stropu z drewnianej na ognio- 
trwałą, zmianie funkcji pomieszczeń, 
zwiększeniu ilości miejsc, zmianie spo- 
sobu ogrzewania (z parowego na wod- 
ne), wprowadzeniu wentylacji mechanicz- 
nej oraz zmianie wystroju wnętrz. Kino 
zostanie wyposażone w miękkie fotele 
i nowoczesną aparaturę kinotechniczną. 
Koszt modernizacji kina wyniesie ok. 
6 milionów złotych. Rozpoczęcie re- 
montu planujemy w roku 1975, nie po- 
winien on trwać dłużej niż rok. W czasie 
remontu będziemy wyświetlać filmy 
w sali zastępczej. 





Henryk Sobolak 
Dyrektor Woj. Zarządu Kin 
w Warszawie 


„NASZ WUJASZEK 
PAN HULOT" 


Bardzo mnie zainteresował artykuł 
z 23 nru „Filmu” p. Wojciecha Jędrkie- 
wicza, sama bowiem jestem wielbicielką 
pana Hulot i chodzę na wszystkie jego 
filmy, jakie mam możliwość obejrzeć. 
Komedie Tatiego są niepowtarzalne i bar- 
dziej komiczne od wszystkich szeroko 
reklamowanych komedii de Funćsa, np. 
nigdy nie zapomnę efektu „zgniatanego 
krzesła” z „Playtime”, śmiałam się z tego 
długo i serdecznie. I tu chcę napisać 
o możliwości oglądania filmów Tatiego. 
Mieszkam we Wrocławiu. Niedawno 
ukazały się plakaty reklamujące „Pana 
Hulot wśród samochodów ". Film zaczęto 
grać w jednym z większych kin. Chciałam 
go obejrzeć i gdy w połowie tygodnia 
wybrałam się do kina, pan Hulot... znikł. 
Dosłownie znikł z ekranów wszystkich 
kin Wrocławia po kilkudniowej eksploa- 
tacji. Zmuszona byłam obejrzeć „Wodza 
Indian — Tecumseha” i wyszłam zde- 
nerwowana z kina. Wołam o pana Hulot, 
gdzie się podział pan Hulot we Wrocła- 
wiu?! Nigdy bym sobie nie darowała, nie 
obejrzawszy nowych przygód sympatycz- 
nego starszego pana. Kochany „Filmie”. 
zrób coś! 


Katarzyna Ludwińska 
























jistwie'", „Okrutnym morzu”, 
i przypomnianej 















wokół tęsknot 
nie spełnionych 


dokończenie ze str. 3 


Nie przypadkiem nie wymie- 
niłem tu ani jednego dzieła pol- 
skiego. 

Oto są poglądy ekstremistycz- 
ne pora na samooskarżenie. 
Bo w końcu biegam do kina 
dość regularnie, daję się zelek- 
tryzować filmom takim jak 
„Ojciec chrzestny”, niemalże 
się wzruszam na obrazach ta- 
kich jak „Na samym dnie”, 
a z pewnością szczerze się ba- 
wię na „Bonnie i Clyde”. I róż- 
norodność tych uciech sprawia, 
że na co dzień bynajmniej nie 


...siła i geniusz człowieczeństwa... 


zadręcza mnie myśl, iż sztuka 
filmowa jęst domeną nie spełnio- 
nych oczekiwań i zawiedzionych 
nadziei, że oddziela ją bezna- 
dziejny nieomal dystans pustki 
od tego wszystkiego o czym my- 
śli i czym żyje naprawdę myślą- 
cy człowiek. Ale może właśnie 
dlatego tym głośniej krzyczeć 
trzeba na alarm, że jest to sztuka 
pozoru i omamień, sprytna kon- 
tynuacja seryjnej produkcji „,ce- 
luloidowych snów”, podczas gdy 
świat wymaga otwartych oczu 
i uszu, i pełnej intelektualnej 
aktywności? 
WACŁAW 
SADKOWSKI 


„Andriej Rublow”, reż. Andriej Tarkowski 
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JERZY NIECIKOWSKI 


DUŻE I MAŁE 


Każdy, kto obserwuje filmy 
polskie, z czasem musi dojść do 
wniosku, że najtrudniej byłoby 
zmusić scenarzystów i reżyse- 
rów do wierności dla małych 
realiów. Ileż razy już o tym pi- 
sano i zawsze to samo. W ko- 
lejnym filmie widzimy dwie oso- 
by, które zamieszkują cztero- 
pokojowy apartament, mimo że 
nasze normy mieszkaniowe są 
dość powszechnie znane; albo 
też spotykamy bohaterkę, dla 
której rajstopy winny być po- 
ważnym wydatkiem, niemniej 
dziewczyna nosi suknie, których 
nie powstydziłby się Cardin; 
albo obserwujemy młodego in- 
żyniera, który gracko porusza 
się samochodem — jeśli to sko- 
da, albo wartburg, mamy już 
do czynienia z wybitnym reali- 
stą — choć skądinąd młodzi 
ludzie w jego wieku w Świecie 
realnym dopiero składają o0- 
szczędności na książeczkę mie- 
szkaniową. Najtrudniej «atem 
przyzwyczaić film polski do my- 
Śli, że trabant czy syrenka to 
artykuł raczej luksusowy, że 
mieszkania mają metraż M-2 
i M-3, a ludzie ubierają się tak, 
jak to skądinąd można zaob- 
serwować na ulicy. 


Nie przeceniam wagi małych 
realiów, wszakże niepokoi mnie 
fakt, że w sprawach większych, 
takich jak konflikty i problemy 
moralne czy psychologiczne, 
nasze kino wierne jest zwykłemu 
prawdepedobieństwu i potocz- 
nej codzienności. Rzec by moż- 
na w tym momencie, że to do- 
skonale, wprawdzie małe spra- 
wy są notorycznie zaniedbywa- 
ne, lecz to, co rzeczywiście waż- 
ne, pozostaje w zgodzie z ży- 
ciem. W ten sposób prawda 
znajduje wyraz. 


Chętnie bym się zgodził z po- 
wyższym stwierdzeniem, gdyby 
nie deprymująca myśl, że dotąd 
w sztuce bywało inaczej, przy- 
najmniej w wielkiej sztuce. Oto 
niejaki Tristan, który pod wpły- 
wem  czarodziejskiego płynu 
kocha się z wzajemnością w 
niejakiej Izoldzie. Na początku 
los im nie sprzyja, po pewnym 
jednak czasie kochankowie 
znajdują się w ustronnym miej- 
scu. I co wtedy robi ów Tristan? 
Zamiast dać upust tęsknotom 
własnym i partnerki, układa się 
obok niej, po czym odgranicza 
się od ukochanej własnym mie- 


czem. Doprawdy trudno 0 rzecz 
równie niezrozumiałą i nie- 
prawdopodobną. Niestety jed- 
nak, kiedy się spojrzy. na tak 
zwaną wielką literaturę, musi 
się stwierdzić, że na każdym 
kroku nikt się nie liczył z ele- 
mentarnym _ prawdopodobień- 
stwem. Trudno o bardziej dra- 
styczny przykład niż Balzak. 
Ten sam pisarz, który nigdy 
nie pomija okazji, żeby nas 
poinformować, jaki procent od 
kapitału brali paryscy lichwia- 
rze, którą ulicą właśnie idzie 
bohater, jak wyglądają domy, 
sklepy, jakie kapełusze, suknie, 
buciki, pończochy, klamerki, 
paski i ozdóbki noszą kobiety 
na bulwarach, każe nam jedno- 
cześnie wierzyć, że nieopierzony 
młodzik z prowincji robi w Pa- 
ryżu, przy niebywałej wprost 
konkurencji, błyskawiczną ka- 
rierę literacką. I gdyby jeszcze 
był geniuszem, ale nie, to śred- 
ni poeta i bezczelny, sprzedajny 
dziennikarzyna. 


Odsuwając żarty na stronę: 
mam wrażenie, że kino nasze 
postępuje odwrotnie niż trzeba 
— nie liczy się zupełnie z rze- 
czywistością tam, gdzie się 
z nią liczyć trzeba, trzyma się 
jej dokładnie tam, gdzie rze- 
czywistość należałoby Właśnie 
porzucić. Od dawna nie wi- 
dzieliśmy filmu, który by nas 
zaskoczył, czy to obrazem ja- 
kichś niezwykłych wydarzeń, 
czy też niebywałych powikłań 
psychologicznych, często nato- 
miast oglądamy utwory, przy 
których musi się mówić: ależ 
to nie tak, w ten sposób się nie 
ubiera, nie mieszka, nie żyje. 
Dotykamy tu jakiegoś błędu 
psychologicznego, w którym 
notorycznie tkwi nasze kino. 
I będzie ono miałkie dopóty, 
dopóki się z niego nie wyzwoli. 





Czasami zgoła wydaje mi się, 
że sprawą najpilniejszą, którą 
winno się wpoić filmowcom, 
jest myśl Zbigniewa Herberta, 
iż Elektra pracuje dziś w apte- 
ce, a Orestes chodzi na medy- 
cynę. Jeżełi ktoś się 'rozejrzy 
uważnie, być może zobaczy mi- 
tyczne rodzeństwo, a jeśli nie, 
to łatwo ich wymyślić i trzeba 
wymyślić. Należy tylko pamię- 
tać o jednym — jeśli prawdzi- 
wa ma być Elektra, to przede 
wszystkim prawdziwa musi być 
apteka. 








NEDA SPASOJEVIĆ: 


SLAVICA 


Kreacja Nedy Spasojević w tytułowej roli „Śla 
dem czarnowłosej dziewczyny” jest lepsza od sa- 
mego filmu Zdravko Rondicia, „kałki”* modnych do 
niedawna w kinie jugosłowiańskim czarnych dra 
matów społecznych. Niemniej rola Slavicy, zabor- 
czej, wyzbytej skrupułów moralnych „upadłej dziew- 
«czyny”, która przywodzi do zguby zakochanego w 
niej mężczyznę, podobna jest do wielu poprzednich 
kreacji tej aktorki stworzonych w filmach Pavlovicia, 
Djordjevicia czy Mimicy. Decyzja jury festiwalu w 
Puli (1972), które przyznało jej „Srebrną Arenę”, 
była zapewne dowodem nie tyle fascynacji tą kon- 
kretną rolą, lecz raczej wyrazem uznania dla spopu- 
laryzowanej przez telewizję i ekran młodej aktorki 

Neda Spasojević potrafiła w sposób psycholo- 
gicznie umotywowany stworzyć lokalny model 
współczesnej „kobiety fatalnej”, tak charakterystycz- 
nej dla jugosłowiańskich dramatów społecznych 
W rolach takich kobiet przywykliśmy oglądać dotąd 
inną aktorkę, Milenę Dravić eksportową blondynkę 
mr 1 jugosłowiańskiego kina. Ale słoneczna, z dzie- 
cinnymi dołkami na twarzy bohaterka „Poranka”, 
„Ronda” czy „Horoskopu” w najbardziej nawet 
antypatycznych sytuacjach robi raczej wrażenie uci- 
śnionej niewinności niż upadłego „anioła grzechu” 
Natomiast smagła i czarnowłosa Neda Spasojević 
bardziej dosadnie niz jakakolwiek inna aktorka ju- 
gosłowiańska zdołała nakreślić portret niepokojącej 
jugosłowiańskiej „femme fatale": ową zastanawia- 
jącą mieszaninę liryzmu i nieczułości, oddania i nio 
sącej zniszczenie, nie kontrolowanej gry instynktów 

Ów irracjonalny i żywiołowy fenomen gry rozpa- 
sanych namiętności wyraza najlepiej ostatnia scena 
filmu „Śladem czarnowłosej dziewczyny”. Zdra- 
dziwszy po trzykroć swego mężczyznę, Slavica po 
jakimś czasie powraca, błagając go o przebaczenie. 
Wraz z poczciwym Drażeticiem jesteśmy już skłonni 
uwierzyć w to nawrócenie i w potrzebę ekspiacji 
bohaterki. Kiedy Slavica rozpocznie swój wokalny 
popis, śpiewając miłosną piosenkę z towarzyszeniem 
akordeonu Drażeticia — wydaje się nam, że ta jej 
pieśń jest pożegnaniem złej przeszłości. | oto zu- 
pełnie nieoczekiwanie, spokojny z początku rytm 
pieśni przechodzi w crescendo; przejęcie śpiewaczki 
— w zapamiętanie, zapamiętanie — w szaleństwo. 
Znika wstyd, nieważne są zaklęcia i przysięgi. Na 
oczach osłupiałego Drażeticia niewierna Slavica 
wiesza się na szyi innego, obcego mężczyzny. 

Filmy z udziałem „kobiet fatalnych" mają zazwy- 
czaj podobne, fatalistyczne zakończenie. Tak jest 
i tutaj. Wątek losów czarnowłosej dziewczyny za- 
granej z siłą i szczerością przez Nedę Spasojević — 
kończy strzał rewolwerowy zawiedzionego męż- 
czyzny. 


A.H. 
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Oglądamy właśnie 
dwa filmy 

z popisowymi 
rolami Moniki 
Vitti — „„Dramat 
zazdrości” 

i „Świadek 
koronny”. Rolami 
komediowymi, 
granymi 

z ogromnym 
temperamentem, 
poczuciem 
humoru, nawet 
pewną 
skłonnością do 
groteskowego 
przerysowania. 
A przecież przed 
dziesięciu laty ta 
sama Monica 
Vitti była 
„milczącą muzą” 
Michelangelo 
Antonioniego, 
przykładem 
opanowania 

i dyscypliny... 








[ =„ artobliwie można by 
7 powiedzieć, że dua- 


lizm w charakterze 
Moniki Vitti wystąpił wy- 
raźnie już u zarania jej 
kariery, kiedy nie myślała 
jeszcze poważnie o aktor- 
stwie. W szkolnym przed- 
stawieniu na cele dobro- 
czynne siedemnastoletnia 
dziewczyna zagrała rolę 
kobiety czterdziestoletniej 
I to z sukcesem, który skło- 
nił ją do wstąpienia do 
rzymskiej Szkoły Drama- 
tycznej. Córka solidnej, 
mieszczańskiej rodziny 
(urodzona w roku 1931 
w Rzymie) sprzeciwiła się 
woli rodziców — została 
aktorką. Szkołę ukończyła 
w 1953 r. i zaczęła wy 
stępować na scenie. — 
Moje najlepsze wspom- 


Czerwona pustynia” (z Richardem Harrisem), rez. Michelangelo Antonioni nienia wiążą się z wystę- 


Dramat zazdrości” (z Marcello Mastroiannim), reż. Ettore Scola 











pami w sztukach Moliera 
i Feydeau — powie póź- 
niej. Grała więc początko- 
wo role komediowe, choć 
wkrótce przyszły kreacje 
w dramatach Brechta i Mil- 
lera. W teatrze zetknęła się 
po raz pierwszy z Michel- 
angelo Antonionim, grając 
pod jego kierownictwem 
w Mediolanie (Teatro Nu- 
ovo). Pierwsze filmy były 
także komediami: niewiel- 
kie role, które nie odzna- 
czały się niczym szcze- 
gólnym. A potem Antonio- 
ni zaproponował jej rolę 
w „Przygodzie”... 

Dla młodych widzów 
nazwisko tego reżysera 
jest swego rodzaju legen- 
dą. Lata siedemdziesiąte 
zdominowane zostały 
przez inne indywidualno- 
ści. Antonioni odsunął się 





jakby w cień, jego odkrycia 
i stylistyka stały się włla- 
snością wszystkich. Ale w 
roku 1960 pokaz „Przy 
gody” na festiwalu w 
Cannes przywitany został 
gwizdami. Film zaskakiwał 
nowością, wydawał się 
znacznie bardziej rewo- 
lucyjny, niż dziś „rewolu- 
cyjne” filmy młodych kon- 
testatorów. W rozpoczę- 
tym  „Przygodą” cyklu 
„Noc”, „„Zaćmienie”, 
„Czerwona pustynia”, błą- 
dzą na ekranie ludzie nie- 
zdolni do uczuć albo roz- 


ONICA 


mijający się ze swymi 
uczuciami. Błądzą w zna- 
czeniu najzupełniej do- 
słownym: co złośliwsi kry- 
tycy określali je mianem 
„filmów hodzonych” 
Monica Vitti zdawała się 
najpełniejszym symbolem 
tego świata. Smukła, dłu- 
gonoga, o nieruchomej 
twarzy — nowoczesna 
dziewczyna, w której było 
coś z robota, skrywająca 
uparcie swoje myśli. Tylko 
ostry śmiech bez wesoło- 
ści burzył czasem tę nie- 
ruchomość. 


TRIUMF 
INTELIGENCJI 


Przygoda”, rez. Michelangelo Antonioni 


Angielski dziennikarz 
John Francis Lane, obser- 
wujący realizację „Zaćmie- 
nia”, opublikował dziennik 
w którym podkreśla kon- 
trast między Moniką Vitti 
prywatnie i przed kamerą. 
Prywatnie — to dziewczy- 
na pełna radości, przywo- 
żąca ekipie butelki Chianti, 
aby wspólnie z nimi uczci 
nagrodę Grolla d' Oro, któ- 
rą właśnie otrzymała jako 
najlepsza aktorka roku. 
Przed kamerą to samo oży- 
wienie stawało się jakby 
maską, ukrywało coś in- 

jakiś niewyrażalny 

j. W świecie Anto- 
nioniego była medium, 
przekaźnikiem idei reży- 
sera. Kiedy w tym samym 
„Zaćmieniu”  markować 
miała pisanie na maszynie, 
dziennikarz obejrzał póź- 
niej kartkę. Wystukała na 
niej zdanie: „Robert Musil 
jest największym pisarzem 
świata”. 

Związek z Antonionim, 
który miał także charakter 
osobisty, nie trwał długo. 
— To nieprawda, że roz- 
staliśmy się w gniewie, że 
wyrwałam się spod jego 
tyranii — powie potem 
aktorka. — Współpracę 
z Antonionim wspominam 
z wdzięcznością, to on 
zresztą namówił mnie, 
abym próbowała sił w no- 
wych gatunkach, rozwija- 
ła swoją vis comica. Przy- 
znaję, że praca z nim nie 
była łatwa. Była nawet 
męką. Powtarzał wciąż: 
„Zapomnij o wszystkim co 
wiesz i co umiesz, nie ru- 
szaj się, bądź spokojna, 


nic nie trzeba robić!” Ale 
to jemu zawdzięczam od- 
krycie filmu. To, co Anto- 
nioni robi dziś, jest już 
zupełnie czymś innym — 
nasze drogi po prostu się 
rozeszły. 

Monica Vitti powróciła 
do komedii. Należałoby 
powiedzieć: odnalażła 
swoją nową, komediową 
osobowość. Odniosła tak- 
że ogromny sukces, stając 
się jedną z najpopularniej- 
szych aktorek włoskich, 
laureatką zaszczytnej ni 
grody Tor Margaha przy- 
znawanej w zasadzie tylko 
pisarzom i malarzom (z 
aktorów otrzymała ją do- 
tychczas tylko Anna Mag- 
nani). W swoich nowych 
rolach w sposób inteli- 
gentny nawiązała do tra- 
dycji ludowej bohaterki 
włoskiej komedii. Sukces 
nie polegał jednak na iden- 
tyfikacji z tego typu po- 
staciami. W okresie, kiedy 
neorealizm utracił ostrze 
społecznego krytycyzmu 
— pogodne, „różane” far- 
sy i komedie lansowały 
pełne temperamentu hero- 
iny z ludu, grane przez 
Ginę Lollobrigidę i Sophię 
Loren, rywalizujące wów - 
czas ze sobą. Ale kwia- 
ciarki, dziewczyny z Sycy- 
li i wesołe prostytutki 
Moniki Vitti, są w gruncie 
rzeczy parodią stylu jej 
poprzedniczek. Jest to pa- 
rodia bardzo subtelna, po- 
legająca nie na ośmiesz 
niu, lecz na porozumie- 
wawczym uśmiechu w 
stronę publiczności. Oglą- 
dając ją w „Dziewczynie 


z pistoletem” czy „Dra- 
macie zazdrości” mamy 
świadomość gry, zabawy 
— choć groteskowa prze- 
sada gestu czy zachowania 
nie jest jaskrawa. Częściej 
narzuca ją sytuacja, a wte- 
dy właśnie efekt komizmu 
osiąga aktorka zachowując 
prawdę realistycznego 
„przeżywania”. Inteligen- 
cja Moniki Vitti wyraża się 
w znakomitym panowaniu 
nad materiałem, w umie- 
jętnym stopniowaniu sty- 
lizacji. Kiedy w gwałtow- 
nej scenie miłosnej w 
„Dramacie zazdrości” wy- 
krzykuje z pasją do ko- 
chanka: — Możesz żądać 
ode mnie wszystkiego !, 
i otrzymuje lakoniczną od- 
powiedź: Głosuj w niedzie- 
lę— cała scena rozegrana 
jest z bezbłędną świado- 
mością aktorskich środ- 
ków, z imponującym pro- 
fesjonalizmem. Nawet w 
przebraniu rzymskiej kwia- 
ciarki Vitti pozostaje inte- 
lektualistką, która mogłaby 
napisać zdanie o pisar- 
stwie Musila, nie wywołu- 
jąc specjalnego szoku. Re- 
prezentuje więc dominują- 
cy w dzisiejszym kinie typ 
aktorstwa odsłaniającego 
świadomie technikę gry. 
Jak każda moda czy ten- 
dencja, typ ten ustąpi za- 
pewne miejsca innemu, ale 
zdolność przeobrażania się 
Vitti pozwala przypusz- 
czać, że bez trudu znajdzie 
dla siebie miejsce w no- 


„_ wej sytuacji. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 

















moje 
spotkania 
z filmem 


KAZIMIERZ 
OPALIŃSKI 


Orzechowski 


2 inni 


Wobec setek ról na scenie, mój 
dorobek filmowy znacznie ustępuje 
im ilością. Ale ekranowych wcieleń 
też zebrała się przez te lata rozmai- 
tość. Byłem pustelnikiem i szejkiem 
w „Rękopisie znalezionym w Sara- 
gossie', pułkownikiem w „Eroice”, 
chaldejskim prorokiem w „Farao- 
nie', majsttem w „Dwóch bryga- 
dach”, kardynałem w  „Urzędzie”, 
chłopem w „Roku pierwszym”, 
byłem profesorem, maszynistą i dy- 
rektorem kopalni. Mile wspominam 
współpracę z Wojciechem Hasem 
i ze Stanisławem Różewiczem. Inte- 
resującą rolę dał mi Jerzy Antczak 
w noweli „Stary profesor”, która 
weszła do filmu „Spóźnien* prze- 
chodnie"”. Jest wśród naszych re- 
żyserów filmowych sporo ludzi wraż- 
liwych i otwartych na propozycje 
aktorskie. Z nimi współpracuję z 
przyjemnością, nie znoszę natomiast 
apodyktyczności, wymagań kiero- 
wanych do aktora bez próby pozna- 
lia jego osobowości, jego warun- 


Czarne skrzydła” (z Tadeuszem Fijewskim) 


(4) 


ków i skali możliwości. Ale z takimi 
na szczęście rzadko się w filmie 
spotykałem. 

Rok 1962 obfitował w premiery 
filmów z moim udziałem. Po „Spóź- 
nionych przechodniach” grałem w 
„Jadą goście, jadą”, w „Alkoholo- 
mierzu”, w „Obcym”. Najciekawszą 
rolą tego roku był jednak dyrektor 
Kostryń w „Czarnych skrzydłach” 
Ewy i Czesława Petelskich 

Znaną powieść Juliusza Kadena- 
Bandrowskiego przerobił na scena- 
riusz Aleksander Ścibor-Rylski, a re- 
żyserzy zapewnili sobie do czoło- 
wych ról takich aktorów jak: Beata 
Tyszkiewicz, Czesław Wołłejko, Woj- 
ciech Siemion. Wielowątkowa po- 
wieść Kadena została przykrojona 
do potrzeb filmu, autorzy skupili się 
wokół historii narastającego strajku 
i zbliżającej się katastrofy w kopalni 
„Czarne skrzydła” oparte na auten- 
tycznych zdarzeniach w roku 1923 
niosły w sobie nastrój tamiego 
czasu, oddawały atmosferę tego 








kawałka ziemi, znanego mi dobrze 
z czasów występów w Katowicach 
i Sosnowcu. 

Kostryń to jedna z centralnych po- 
staci filmu, dramatyczna, interesują- 
ca dla aktora. Dyrektor kopalni 
pragnie postępować dobrze i ucz- 
ciwie, jednak wplątany w sieć 
współzależności, w skomplikowanej 
sytuacji rodzinnej — jest bezsilny. 

Z tym filmem byliśmy na festiwalu 
w Moskwie, gdzie „Czarne skrzydła” 
przyjęto jako film udany i nagrodzo- 
no Srebrnym Medalem. Sprawiło mi 
mi to osobistą satysfakcję, gdyż 
rola Kostrynia jest jedną z ulubio- 
nych w mej filmowej karierze 

Chciałbym tu jeszcze wspomnieć 
z różnych zresztą powodów o dwóch 


filmach. Otóż, za świeżej stosunko -. 


wo pamięci, występowałem w „We- 
selu” Andrzeja Wajdy według Wy- 
spiańskiego. Gdyby nie zetknięcie 
z naszym najgłośniejszym autorem 
filmowym, nie byłoby o czym mówić 
Zagrałem bowiem niewielki epizod 
— Ojca, drobnostkę wobec moich 
ośmiu ról z „Wesela”, jakie w różnych 
latach odtwarzałem na rozmaitych 
scenach teatralnych. Tyle że „Wese- 
le'' jest mi szczególnie bliskie ogro- 
mem myśli i znaczeń jakie zawiera, 
bliskie poprzez tych osiem postaci, 
które znam na pamięć i przeżyłem 
w setkach przedstawień. Grałem 
między innymi Stańczyka, Gospoda- 
rza, Dziada, Karczmarza — więc 
i epizod w filmie Wajdy dodaje coś 
do mego, tak bliskiego kontaktu 
z dziełem Wyspiańskiego. 

Innym ciekawym dla mnie zda- 
rzeniem jest film „Chłopcy” reż. 
Ryszarda Bera. Zrealizowany nie- 
dawno dla Telewizji, jest swoistym 
„remake”. Przed kilku laty telewi- 
zyjny spektakl „Chłopców” Stani- 
sława Grochowiaka bardzo się po- 
dobał widzom i krytyce, otrzymałem 
nawet Złoty Ekran za swą rolę. 
A teraz powstał film: kolorowy, cie- 
kawy. Ostatnio, na festiwalu w Pra- 
dze, nagrodzono moją w nim kreację. 

Zwłaszcza od telewidzów dostaję 
mnóstwo listów. Serdecznych, do- 
brych, pozwalających utwierdzić się 
w przekonaniu, że sztuka aktorska 
jest rzeczywiście ludziom potrzebna. 

Wiele w życiu grałem, wiele pra- 
cowałem: w teatrach objazdowych, 
na scenach stołecznych i prowincjo- 
nalnych, w radio, w filmie, w tele- 





Widowisko telewizyjne „Bardzo starzy oboje” 
(z Barbarą Ludwiżanką) 


wizji, użyczałem swego głosu akto- 
rom zagranicznym w filmach dub- 
bingowanych na polski. Zdobywa- 
łem nagrody i odznaczenia jako 
wyraz uznania dla mej pracy, ale ten 
bezpośredni odzew widzów sprawia 
mi szczególną przyjemność. Ludzie 
piszą nieraz jak do kogoś bliskiego, 
znajomego, kto poradzi i pocieszy, 
lub sami starają się pocieszyć, gdy 
kreowana przez aktora postać za- 
sługiwała na współczucie. Doświad- 
czenie życiowe i zawodowe pozwala 
mi dostarczać wzruszenia wielu wi- 
dzom czułym na rodzaj aktorstwa, 
jaki im prezentuję. Te lata pracy 
owocują sympatią. Wypełnione dzia- 
łaniem mijają szybko i aż dziw bie 
rze, iż jubileusz jaki mi Teatr Naro 
dowy wyszykował jest jubileuszem 
sześćdziesięciolecia. Na szczęście 
i w sześćdziesiąt lat nie można 
wszystkiego zrobić 


relację aktora 
spisała i opracowała: el 
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LESZEK ARMATYS 


TE UROCZE |pUGE 
POCZCIWE | ZIE 
STARUSZKI 


angielskich powie 
ści kryminalnych, 
tów i filmów! Jakze po 
zabawne, im 

ąc umiejętnośc 
gicznego kojarzenia fak 
, bystrością wyostrzo- 
ną na lekturze makabrycz - 
angielskich 
sądowych i właśnie owych 
kryminalnych, 
które zaludniają 
coś z samorództwa wej 


literatura wzbogaca życie. 
tez skłonność auto 
rów do absurdalnego hu do 
podsycanego rea 
lizmem tła i zelazną logiką 
śmieszniej - jka'i 
szego nad poczciwą sta 
ruszkę, która bez większe 
go wysilku krzyżuje prze 
plany krwawego 
tropionego bez 
skutecznie przez najtęższe dra 
mózgi słynnego Scotland 
Yardu? Albo 


rozmowa 
z Karelem 


KACHYNĄ 


Czeski reżyser Karel Ka- 
chyńa urodzony w 1924 r., 
ukończył szkołę filmową w 
Pradze w 1951 roku. Zaczy- 
nał jako dokumentalista, 
ale uznanie przyniosły mu 
dopiero filmy psycholo- 
giczne, przede wszystkim 
te, w których w poetyckiej 
formie dawał świadectwo 
niepokojom, rozterkom i 


filmy Kachyńy: „Przez zie- 
loną granicę”, „„Zmartwi 
nia”, „Spojrzenie z okna 
„Błysk nadziei”, „Za bia- 

Ja, Julinka 
i koniec wojny”, „Wóz do 
Wiednia”, „Dzika Elżbie 
ta”, „Śmieszny papa”, „„l 
znów skaczę przez kałuże 
„Tajemnica _ Aleksandra 
Dumasa". Wkrótce zoba- 
czymy na polskich ekra- 
nach jego nowy film „,Po- 
ciąg do stacji Niebo” 





drama w łamaniu 
takie staruszki 
jące występek 
codzienną 





ią lo 


ciowych 


pól 2 c 
drugoplanowe, 


odpartego komizmu 
prawa 


czynnoś 
Wszystkie je cechuje za 
radność wyrastająca z ży 
doświadczeń 


Pociąg do stacji Niebo 


Film przeżył juz wiele dobrych i złych okre 
sów, doświadczał dominacji róznych poetyk 
od abstrakcji po zdecydowany realizm, wchłonął 
i rozwinął wiele klasycznych gatunków, od tra- 
gedii po groteskę. Co nowego według pana, 
nastąpi w najblizszych dziesięcioleciach ? 

Etapy dominacji określonych środków wy 
razu w każdej ze sztuk powtarzają się, ustępują 
nowym i powracają znów po pewnym czasie. 
Nie mam odwagi prorokować, poniewaz rozwój 
sztuki jest nie tylko kwestią czasu ale także prze- 
mian społecznych i środowiskowych. Sądzę, że 
współczesna kinematografia skoncentruje się na 
dopracowaniu realigtycznych środków wyrazu 
i wzbogaciwszy je różnymi elementami bę 
dzie starała się w pierwszym rzędzie o maksy- 
malną komunikatywność. Podstawowy kierunek 
w filmie zakłada powszechność odbioru i w tym 
zakresie forma realistyczna ma największe po 
wodzenie. Nie wolno oczywiście identyfikować 
jej z opisowością. Bardzo bym sobie życzył, aby 
kinematografia dawała jak największe pole do 
popisu dla naprawdę twórczych indywidualności 
i ich osobistych wypowiedzi. Na nieokreślonej 


son to nie tylko Świetna 
kreacja zabawnej postaci 
filmowej. To zarazem rzad 
ki fenomen sukcesu aktor 


wieku grywała role 





demii Filmowej otrzymując 
nagrodę dla najlepszej an 
gielskiej aktorki roku. Sta 
ło się to właśnie za sprawą 





kronik sięgająca korzeniami cza kreacji pani Wilbeforce w 
sów matriarchatu filmie „Jak zabić starszą 

Nikt z miłośników an- panią” 
Jest w gielskiej komedii filmo Pani Wilbeforce, znu 
jeśli choć raz zo- dzona wdowią samotno 
literaturę baczył nie zapomni ścią, wynajmuje część do 
agresywnej Margarety mu profesorowi Marcu- 
Rutheford z Paszportu sowi, którego często od 
Pimlico" czy Ssprytnej wiedzają czterej przyja 
Atheny Seyler z filmów ciele tworzący z nim 


Johnson 


ile nie- dykillers) 


Jak zabić bogatego wu 
Futrzany gang”. Te- wy 
lewizja przypomniala nam 
teraz jeszcze jedną feno 
menalną staruszkę 
jako panią Wil- 
beforce w filmie Alexan 
Mackendricka „Jak 
zabić starszą panią” (La to 
Ale Katie John 


zgrany kwintet smyczko 
Wkrótce jednak sta- 
ruszka odkrywa, że ma do 
czynienia z gangiem nie 


Katie bezpiecznych przestęp 
ców. którzy czując się 
zdemaskowani posta- 


nawiają ją zabić. Nie jest 
jednak łatwe. Jak 
sprzątnąć z tego Świata 


naiwną 
ruszkę? 
nie chcą obciązac 
sumienia 


drugiego 


tie Johnson z bezbłędną 


intuicją 
wala swą postac 





szarej płaszczyźnie nie wyrasta sztuka szczytowa 

Działo się tak na przestrzeni wieków, w hi 
storii zawsze była jakaś jedna dyscyplina arty- 
styczna, która wybijała się i wpływała na wszy 
stkie pozostałe. Czy sądzi pan, że w naszych cza- 
sach tą dziedziną stanie się film? 

Przypuszczam, że był nią w okresie kina 
niemego, a to dzięki eksploatacji filmu jako środka 
najbardziej masowej zabawy oraz dzięki specy- 
fice filmowego obrazowania. Chaplin i jego gro- 
teski, pełne szczególnego, melancholijnego ko 
mizmu, poezji i humanizmu, które nawet po 
wielu latach zawsze na nas oddziaływają, należą 
do dominant kinematografii. Albo film radziecki 
lat dwudziestych czy późniejszy o dziesięć lat 
film francuski. We wszystkich kinematografiach 
narodowych znajdziemy okresy i twórców, któ 
rzy wnieśli swój wkład do ogólnej historii kul- 
tury. Pytanie, w jakiej mierze film wpływa na po 
zostałe dyscypliny artystyczne, najlepiej wyjaśnią 
badania naukowe. Zblizając się do życiowej 
prawdy i realizmu w dobrym tego słowa znacze 
niu, film wywarł niewątpliwie wplyw na cha 
rakter aktorskich środków wyrazu, a dramatycz 











bezbronną sta 


niezwykłej 
bandyci kiej się znalazła 


sytuacji w ja 
Jej nie 
swego wzruszona pewność sie 
taką zbrodnią bie, realistyczna gra pelna 


Grożn 


skiego u schyłku długo i kolejno wycofują się prostoty i oszczędna w 
letniej kariery. Urodzona przy czym giną sami, za geście uchroniła w kilku 
w roku 1879 przez blisko bijając mimo woli jeden momentach film Macken 


dricka przed -obsunięciem 








niemalze Pomysł ten, niezbyt mo się w płaską farsowość. Ta 

nie zauwazana. Byla ele ze oryginalny, odzył tu dbałość o prawdopodo- 

tkwi mentem tła. | oto nagle głównie dzięki owemu bieństwo absurdalnych sy 
przez w roku 1955, na dwa lata zderzeniu prostodusznej tuacji i zacho ie logiki 
organizu przed śmiercią zostala la- niewinności z wyrafino rozwoju zaskakujących 
jak prostą ureatką Brytyjskiej Aka waną przestępczością. Ka wydarzeń nadala filmowi 


Mackendric 





a wysoką 


aktorską zbudo rangę, a Katie Johnson po 
na nucie zwoliła poznać smak suk 
zawziętego uporu wobec cesu 
Katie Johnson iAlec Guinn 








ŻYĆ RAZEM 


W programie „Tygodnia 
Krytyki” w Cannes pokaza- 
no film Anny Kariny „Żyć 
razem”. „To babski film” 
usłyszałefa opinię. Żartobli- 
we, ale bez lekceważenia 
stwierdzenie, że jest to film 
uczuciowy. To prawda: jest 
to film uczuciowy, w tym 
sensie, w jakim uczuciowe 
bywają wypowiedzi kobiet. 
Nie jest jednak ani trochę 


zwisku, o sporym dorobku 
artystycznym, inwestuje pie- 
niądze w imprezę banalną, 
a przez to ryzykowną: sa- 
ma pisze scenariusz i sama 
realizuje film, w którym 
chce po prostu powiedzieć, 
że istotnym marzeniem ko- 
biety jest małżeństwo z mi- 
łości, rodzina, macierzyń- 
stwo. 

Opowiada prostą historię 


czarowanie. Pojawia się 
dziecko, mężczyzna okazuje 
i e od kobiety, nie 

być ani ojcem, 
ani 65, który organizuje 
życie sobie i bliskim, Traci 
pracę, zyna intere- 
suje się narkotykami. Ko- 
bieta pozostaje z nie za- 
spokojoną tęsknotą, ale też 
z przeświadczeniem, że 2 
skała bezcenną wartość i 
źródło siły moralnej 
dziecko. 

Jest w filmie nuta skargi 
na  nieodpo zialność i 
niedojrzałość mężczyzn, 
darzonych miłością i zaufa- 


nie żąda, ale inspiruje. nie 
przewodzi, ale oczekuje, nie 
narzuca się, ale stwarza 
pozory podporządkowania. 
„To najgorszy rodzaj za- 
borczości mogą skarżyć 
się mężczyźni. _ Jesteśmy 
wobec takich -kobiet bez- 
silni, one nas obezwładniają 
i niszczą”. Są w istocie 
egoistkami, podległymi tyl- 
ko głosowi swej płci. Per- 
fidia tego egoizmu polega 
na postawieniu mężczyzny 
w Sytuacji, w której musi 


uznać swą wyłączną i pełną. 


winę. Takie kobiety nie są 
odpoczynkiem wojownika, 





uczucie nie wychodzi poza 
konfekcyjny, banalny ste- 
reotyp, w których miłość 
sprowadzona jest do eroty- 
ki, rodzina w istocie nie 
istnieje, a dzieci zamieniają 
się w żywe rekwizyty. 

Film Anny Kariny wy- 
wodzi się być może z tych 
samych przemyśleń, co film 
Doniol-Valcroze'a _ „Dom 
państwa Bories”. Oba mó- 
wią o trudnościach życia 
razem, oba nie ukrywają 
kryzysu najstarszej formuły 
współżycia: pary ludzkiej, 
związanej małżeństwem, ale 
oba podnoszą głos w jej 











czułostkowy, natomiast bu- 
dzi uznanie, nawet szacunek. 
za postawa Anny 
„ jej zaangażowanie 
w sprawę, która nie obiecuje 
rewelacji w żadnej dziedzi- 


dwojga lud 
gra ona sama 


Aktorka o znanym na- 


Anna Karina (pierwsza z prawej) 


MIEJSCE DLA KINA, 


MIEJSCE DLA 
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nym wykorzystaniem drugiego i trzeciego planu 
i zdolnością do skrótów wzbogacił nowocze- 
sną twórczość teatralną. W literaturze wzmoc- 
nił oczywiście kierunek nowelistyczny 

— focznie realizuje się na świecie prawie 
3.000 filmów, a dzięki telewizji liczba ich stale 
rośnie. Ten zalew opowieści, dramatów, komedii 
prowadzi do powtórzeń, do dezintegracji widza, 
który jest zdolny ogarnąć tylko pewną ich ilość. 
a następnie przestaje odczuwać wyjątkowość 
przezycia artystycznego. Jaki więc będzie natu 
ralny koniec tego trendu? 

— Zjawiskiem ogólnoświatowym jest brak 
wybitnych filmowców. Oczywiście, nigdzie nie 
może być takiej ilości zawodowców, aby mogli 
zapełnić 24 godziny na dobę zupełnie nowym 
programem najwyzszej jakości. Powstaje więc 
wata — i widz obojętnieje. Film jest z jednej 
strony w niekorzystnej sytuacji, poniewaz tele- 
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Julii, którą 
nauczyciela 
w wykonaniu Michela Lau- 
celota. Decydują 

razem, ponieważ 

kochają się wystar: 
nie. silnie, aby sprostać odmia- 


nom losu. Spotyka ich roz- 


niem. Kobiety łatwo uchwy- 
cą tę nutę. W replice męż- 
czyźni mogą wskazać na 
zaborczość, którą wobec ny 


Fakt 


oni żyć 
dzą, że 
zająco Nie jest to zaborczość 
agresywna, raczej _ blusz- 
czowata. Bohaterka filmu 





wizja przychodzi do odbiorcy do domu. Ale 
z drugiej strony zyskuje tez szansę odróznie 

nia się od charakteru telewizyjnej formy wyrazu, 
polepszenia swej artystycznej jakości. Film tym- 
czasem szansy tej dostatecznie nie wykorzystuje 
Telewizja, jako „twórczość na transporterze”, 
staje się dla filmu rodzajem zwierciadła, ostrze 

gającym przed jej plagiatowaniem. Sprawa druga 
doskonały film na ekranie telewizyjnym nie od 

działa nigdy tak, jak na ekranie kinowym. Chodzi 
więc o to, by film dokładnie określił swą pozycję, 
wtedy może i telewizja postara się o znalezienie 
swego miejsca, oba gatunki rozgraniczą się i od 

padnie ich wzajemna konkurencja 

Czy poszczególne kinematografie powinny 
w przyszłości zachowywać swój charakter na 
rodowy, czy też dążyć do uzyskania jak najszer- 
szej integracji? 

Integracja — tak, ale jej era oczywiście do- 
piero nadejdzie. Dotychczasowa praktyka ko- 
produkcji nie prowadzi do zbyt pomyślnych wy- 
ników, bowiem preferuje przede wszystkim eko 
nomiczne i ideologiczne korzyści wspólpracy 
poszczególnych krajów. Wytworzenie maksymal 
nie artystycznego klimatu jest procesem długo 
trwałym, do osiągnięcia w przyszłości tylko w fil- 
mach niecodziennych, które będą powstawały 
z rzeczywistego zainteresowania i możliwości 
międzynarodowej współpracy. Jądro kinemato- 
grafii zostanie zawsze narodowe 

— Kinematografia czechosłowacka ma swą 
specyfikę — twórczość dla dzieci i młodziezy. 
Pan sam takie filmy tworzył, zyskały należny im 
rozgłos, zresztą należą do najlepszych, jakie były 


są jego klęską... 

powstania 
Anny Kariny 
jako przeciwstawienie 
nich wykazują kobiety. się zalewowi ekranów przez 
powierzchowne obrazy 0 
związkach między 
czyzną i kobietą, w których 


obronie. 

filmu Ten głos nie brzmi moc- 
znamien- no, bo oba filmy nie są 
przejmującymi dramatami. 
Są to dziela skromne, o wie- 
mniej efektowne niż j 

setki filmów 

padowi ro- 
dziny, rozlużnieniu związ- | 

ków między ludź 


męż- 


ciowego, rosnącej dominacji 
rzeczowej erotyki w Ssto- 
sunkach między mężczyzną 
i kobietą. 

Filmy te jednak wolno 
przyjmować jako oznaki 
pewnego przesytu stylem | 
życia lansowanym przez ki- 
nematografie, jako oznaki 
sprzeciwu wobec standar- 
dowego wizerunku człowie- 
ka w konfekcyjnych drama- 
tach psychologicznych, po- 
dejmujących temat miłości, 
rodziny i życia we dwoje. 

h filmach do- 

zwrócenie się do war- 

tości uczuciowych i moral- 
nych, które chcieliby- 
śmy aby były niezmienne. 
STANISŁAW 
GRZELECKI | 


VIVRE ENSEMBLE, reż. Anna 
Karina, Francja 


zrealizowane w tej dziedzinie. Skąd się wzięła 
w Czechosłowacji tradycja tej twórczości. dla 
czego wytworzyła się właśnie w tym kraju? 
Jaką mają perspektywę filmy dla dzieci i mło 
dzieży ? 

W naszym kraju owa specyfika wytworzyla 
się dopiero po wojnie wraz z nową strukturą spo 
łeczną. Istnieje u nas bardzo silna tradycja lite 
ratury dziecięcej, teatru dla dzieci, wielu malarzy 
tworzyło przede wszystkim dla dzieci. Nasz naród 
ma skłonności do pewnej poetyczności, nie 
akcentuje pierwiastków dramatycznych lecz li 
ryczne. Filmy dla dzieci wywodzą się z tego 
źródła i moze dlatego mają powodzenie. Deko 
mercjalizacja kinematografii czechosłowackiej 
rozwój filmu animowanego, jak równiez świa 
dome inwestowanie w filmy z dziećmi. o dzie 
ciach i dla dzieci dopomogły w jego rozwoju 
a stosunkowo silny nurt tej działalności zagarnął 
wielu tworców. Tradycja więc istnieje i sądzę, 
ze filmy dla dzieci i mlodziezy mają zapewnioną 
perspektywę rozwoju. Powstają festiwale filmo 
we poświęcone tej tematyce. rośnie na świecie 
popyt na filmy dziecięce, moze dlatego, ze kazdy 
kraj uświadamia sobie znaczenie wychowania 
przyszłego pokolenia Ja osobiście z wielką ra 
dością robię filmy dla dzieci i o dzieciach, kazdy 
bowiem chętnie wraca do świata, w którym nie 
ma granic dla twórczych marzeń i wyobraźni 
do świata moralnej czystości | szczerości. Z dzie- 
cięcymi aktorami pracuje mi się równie dobrze 
jak z dorosłymi, a czasem nawet lepiej 


Rozmawiała 
MICHAELA PAVLICKOWA 


RAYA YACH 


pale 


JAK MORZE CZARNE 





POLSKA, 1972 





Reżyseria: JERZY ZIARNIK. 
Zdjęcia: Antoni Nurzyński. 
Scenografia: Tadeusz Kowa- 
rewicz i Adam Kopczyński. 
Kierownictwo produkcji: 
Zwonimir Ferić. W głównych 
rolach: Marian Kociniak (pi- 
lot wycieczki), Barbara Mły- 
narska (jego dziewczyna), 
Wacław Kowalski (dyr. Gór- 
ny), . Zdzisław Maklakiewicz 
(dyr. Fisz), Józef Nowak (na- 





NIEBIESKIE 


(płażowicz), Tomasz Zaliwski 
(komendant obozu) oraz Wła- 
dysław Hańcza, 


Bronisław 





ciński i inni. W filmie wyko- 
rzystano fragmenty programu 
kabaretu „„Dudek” (występu- 
ją: Wiesław Gołas, Edward 
Dziewoński i Jan Kobuszew- 
ski). Produkcja: PRF „Ze- 
społy Filmowe” — ZF „Kraj”. 




















Komedia saty- 
ryczna o grupie star- 
szych panów, do- 
brze „ustawionych” 
urzędników, orga- 
nizujących _ sobie 
wakacje nad mo- 
'rzem pod szyldem 
wycieczki młodzie- 
żowej. Nastrój psuje 
wycieczkowiczom 
student szkoły fil- 


czelnik Malczyk), Andrzej Barwny. Dozwolony od 16 lat. mowej, polujący z 
Szczepkowski (naczelnik Czas wyświetlania: 80 minut. kamerą na objawy 
Puc), Mieczysław Kalenik Premiera w sierpniu 1973 ich dygnitarskich 
























(kierowca), Cezary Julski roku. słabości. 








RUMUNIA, 1972 





Reżyseria: MIRCEA MURESAN. 
Scenariusz na podstawie własnej 
powieści: Teodor Mazilu. Zdjęcia: 
George Cornea. Muzyka: Radu Ser- 
ban. Scenografi Liviu Popa. W 
głównych rolach: Octavian Cotescu 
(Vitu), Michaela Mil (Radita), 
lon Besoiu (malarz), Toma Caragiu 


(żandarm), Mircea Albulescu (in- 
spektor), Gheorghe Dinica (Calare- 
tu), Gina Patric Tutuleasca), Dan 
Nutu („Trzynaście tysięcy”) i inni. 
Produkcja: Bucuresti. Barwny. Do- 
zwolony od 14 lat. Premiera w sierp- 
niu 1973 r. Tytuł oryginalny: „Ba- 
riera”. 






















Opowiedziana w kunsztownej i skomplikowanej formie wielopłaszczyz- 
nowych retrospekcji historia robotnika komunisty na tle życia bukareszteń- 
skiego przedmieścia w latach wojny. Zbiorowy portret grupy ludzi, w trud- 
nych warunkach dochowujących wierności samym sobie. Film zrealizował 
twórca znanych w Polsce „Pałaców w płomieniach” i „Zaginionego”. 


NRF, 1967 








Scenariusz i reżyseria: ERICH 
F. BENDER. Zdjęcia: Klaus 
Werner i Fritz Baader. Zdję- 
cia specjalne: dr Erwin Bur- ny. 
cik. Muzyka: Kari Barthel. w 
głównych rolach: Ruth Gassman 
(Helga), Asgard Hummel (le- 
karka), llze Zielstroff (pielęg- 


niarka), Eberhard Mondry (le- 
karz) i inni. Produkcja: Rinco 
Film GMbH, Monachium. Barw- 
(Eastmancolor). Dubbing. 
Dozwolony od 14 lat. Czas wy- 
świetlania: 73 min. Premiera w 
sierpniu 1973 r. Tytuł oryginalny: 
„Helga”. 
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Pierwszy na naszych ekranach film popularnonaukowy o wycho- 
waniu seksualnym. Zrealizowany przy poparciu zachodnioniemie- 
ckiego ministerstwa zdrowia był odpowiedzią seksuologów tego 
kraju na społeczny postulat wprowadzenia wychowania seksualnego 
do szkół. Film wyświetlany był niemal w całej Europie i wysoko 
oceniony przez lekarzy, pedagogów i krytyków filmowych. Jest to 
historia wchodzącej w życie 17-letniej Helgi, pragnącej wyjść za 
mąż i mieć dzieci. Film zapoznaje z anatomią i fizjologią mężczyzny 
i kobiety, wyjaśnia proces zapłodnienia i rozwój płodu, a w finałowej 
sekwencji ukazuje poród. 
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